
? r  276. Lwów -  Sobota dnia 2 Grudnia. Rok 1893. Hi
Wyefemts! w dni pcwtstńife

o godz. 4. po pt'udnfes,

NUMER KOSZTUJE
we Lw o w ie .....................4 ot
na prowinoyi..................... 5 „

Afumera * poprucdnich miesięcy 
l O  o t .

„Przegląd* jeefc do ntbyoia 
we Lwowie w obu Biurach eprze- 
tiaży dakaułików i we WBsysżkieh 
WjH t̂wrfsb trk£k&sh.

Cu m  prt Diłffl. ea prowfneji.
ft&iaftęefcdt sir. 1'1C  : P ć i r o c w u  sir, 6
EnŁ- ir.lE* „ 3* - | R̂êa?', „ If
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Projekt, wypracowany przez poprzedni ga­
binet, a przyjęty bez zmiany i przedstawiony 
teraz Radzie państwa przez gabinet nowy, —  
projekt ustawy o premiowaniu kunieokioh okrę­
tów ma ważne znaczenie nietylko dla mary­
narki państwowej, ale i dla ludności wybrzeża 
austryackiego. D-lmacya, Goryoya i Gradyska 
tak pragnęły tej ustawy, jak my sieoi kolei 
lokalnych, i dlatego słoweńscy i dalmaiyńsoy 
posłowie zdaje się złe, wybrali chwilę na wy­
stąpienie z klubu Hohenwana właśnie wtedy, 
gdy większość Rady państwa dyskutuje nad 
pożądaną przez nich ustawą.

Premiowanie okrętów kupieckich ma dźwi­
gnąć z upadku austryacką handlową flotę, o 
której powiedział jeden z mówców w Radzie 
państwa, że w ciąga ostatniego dziesięciolecia 
zmniejszyła się o połowę, oo oozywiśoie jest 
ogromną klęską dla nadbrzeżnej Indncśoi, bo 
ona żyje na skałach, ziemi urodzajnej posiada 
bardzo mało, utrzymuje się głównie z rybo­
łówstwa i ze służby na okrętaoh. Drewniano 
pudła z dwoma lub trzema masztami koszto 
Wały stosunkowo niewiele; niejeden kupiec, 
handlujący kolonialnymi towarami, miił wła­
sne statki, które wyprawiał czasami na da*ekie 
oceany i wówczas to flota handlowa była bar­
dzo liczna i zatrudniała cgromny zastęp ludsi. 
Ale odkąd źelazue parowce stanęły do konku- 
renoyi z drewnianymi żaglowcami, stosunki od­
raza się zmień ły. Kto na budowę parowca 
Wydał parękroć sto tysięcy, ten już nie mógł 
się zadowolnió tym dochodem, jaki dawał mu 
przedtem żstglowiec. Więc jak na lądzie prze­
mysł fabryczny począł niszczyć rękodzieła, tak 
na morzu wielkie spółki okrętowe zuptłnie wy­
parły owych właścicieli małych żaglowców. Na 
razie nie spostrzeżono złych stron tej przemia­
ny, owszfin, widziano w tern nawet niezawo­
dny postęp i vr jego pożytek wierzono tern 
ohęr.nisj, że wielcy kapitaliści, właściciele akcji 
okrętowych, umieli w dziennikach opiewać za­
lety nowego porządku rzeczy. Później dopiero 
spostrzeżono, że jeden wielki handiowy paro­
wiec pojemnością zastąpił kilka żaglowców, a 
do obsługi potrzebował ludzi tyle, oo zwykły 
żaglowiec. Wszysoy ci, którzy na stosunki ludz­
kie patrzą ze stanowiska kapitalistycznego, nie 
widzu-li w tem nio złego. Pieniądz dobrze się 
procentował, a zatein i samo urządzenie było 
dobre. Na szczęście jednak przez tę mgłę ka- 
t>ifcałigtvcznfli fLloKc-Ai jufc sie prze­
dzierać promienie innych poglądów, dla któ­
rych punktom wyjścia jest nie interes samego 
pieniądza, lecz przeduwszystkiem interes pe­
wnej grupy ludzi, łub .społeczeństwa. Spostrze 
żono, że ogrGmny tłam majtków został bez 
chleba; że przez to o&ła ludność nadbrz.-żna 
zubożała; że rasa marynarzy dalmatyńskioh, 
sławnych niegdyś na eatą kulę ziemską, zaozy- 
Ha g nąć, z czego niebawem wynikną ogromne 
tiudnośoi dla mary na ki wojennej. Zastanowio­
no się tedy nad środkami ratunku i oto obmy­
ślono premiowanie okrętów prywatnych.

Wedle projektu, każdy okięt, zbudowany 
w kraju, z materyełów kral wyoh i z zas oso 
waniem ulepszeń t oknicznych, jeśli odbył pt- 
wnej dłagosoi morską drogę w oelach pożyte­
cznych dla krajowego handlu, a przytem jeśli 
ta odbyta przez-ń droga nie należy do regu­
larnych kierunków, które odbywać powinny 
subwenoyonowane przez państwo parowoe Lloy­
da, to otrzyma ze skarbu państwowego zwrot 
części kosztów, wyłożonych na tę drogę — i 
to się nazywa premią. Rzecz jasna, że niejeden 
kupieo kolonialny obliczy, iż przy takich wa- 
runkaoh opłaci mu się mieć własny parowiec, 
jak niegdyś miał własny statek ż"glowy —  i 
powoli naprawią się zep: ute stosunki marynar­
skie. Samo zaś premiowanie jest już wypróbo­
wanym środkiem. Ono istnieje we Pr&noyi od 
lat 150-oiu i dało świetne rezultaty; zjedno­

czone Włochy tylko przez owo premiowanie 
stworzyły u siebie flotę hłmdlcwą; Rosy a wy­
daje ogromne sumy na prem:‘owanie okrętów 
kupieckich i temu jedynie zawdzięcza clbrzy- 
mi rozwój swych sił morskich; wreszcie W ę­
gry zaledwie kilkanaście mtesięey temu zapro­
wadziły owo premiowanie, a już mają pokaźne 
rezultaty.

Z pruskiego Szlązka otrzymujemy cieką 
wą wiadomość, że Niemcy, zawzięci kulturtra- 
gerzy, nagle przemówili po polsku! Zrobił to 
lud tamtejszy, zdany wyłącznie na własne siły, 
ale dzielny jak rzadko. Co do nas, nie znamy 
piękniejszego. Ogromnie rządny, przejęty głę­
boko poczuciem sprawiedliwości i potrzebą spo­
łecznego ładu, myślący, pracowity, schludny i 
pobożny, tworzy siłę rozumną i nieugiętą w tem, 
co uznał za dobre. Był bez zastrzeżeń oddany 
królom pruskim dopóki szowinistyczna polityka 
pangermańska nie zraniła jego uczuć narodo­
wych. I dziś żadnej myśli rewolucyjnej nie da­
je do siebie przystępu z szyderstwem odtrąca 
podszepty socjalistyczne i bezwyznaniowe, ale 
z germanizacyjnym prądem rozprawia się z go­
dną podziwu zręcznością. Zaczęto go uciskać, 
aby się, stał nawskróś niemieckim, on zaś wstrzą­
snął się otrzepał z niemieckiego kurzu i powstał 
odrazu czysto polskim. Niespełna rok temu hr. 
Bellestrem, katolik, ale niestety szowinista pru­
ski, mówił do tego ludu w swym okręgu wybor­
czym, że przecież wszyscy oni od wieków byli, 
są i będą Prusakami, których wierność tak w y­
soko cenił Fryderyk II. „Go  tam było, to było, 
ino dziś jesteśwa Polakami —- i tyło" — od­
rzekli mu wyborcy, co pana Bellestrema tak 
zmartwiło, że chciał się usunąć od życia poli­
tycznego. Podczas ostatnich wyborów* do pru­
skiego sejmu wszystkie siły na Szląsku sprzy­
sięgły się przeciw temu ludowi, który postano­
wił nie zrywać z katolickiem centrum, ale dać 
mu takich posłów, którzy uznają prawa polskie­
go ludu i bronić ich przyrzekną, nie zaś jak 
bywało dotąd, że posłowie sz ąscy stali pod 
sztandarem katolickim, ale polskość uważali za 
sprawę całkiem im obcą, w ogóle zaś niepożą­
daną. Wielcy właściciele ziemi, fabrykanci i ich 
urzędnicy, różni przemysłowcy, funkeyonaryu- 
sze rządowi, nawet duchowieństwo — wszyscy 
jednym zastępem naciskali na lud, aby go zmu­
sić do wyboru kandydatów, postawionych przez 
komitet niemiecko-katolicki. W  tym celu uży­
wano i nadużywano wszelkich środków, unie­
ważniano wybory, kazalnicę zmieniono w ka­
tedrę agitacyjną, dokuczano wyborcom policyj­
ną srogośćią, grożono odebraniem pracy w ko­
palniach i fabrykach, przewleczono ostatecznie 
Wybory, ale wszystko napróźno: lud po mazur- 
sku się zaciął i postawił na swojem. Przeszli 
tedy Polacy Szmula i Stephan, przeszedł Nad- 
byla, ale dopiero wtedy, gdy wygłosił mowę 
wyborczą po polsku i uznał, że wyborcami jego 
są Polacy, których praw narodowych będzie bro­
nił, przeszedł i hr. Bellestrem, ale po zupełnej 
kapitulacyi. Z ciężkiem sercem i on musiał 
mówić do wyborców po polsku; mówił źle, lecz 
przyznał się, że przed wielu laty dość długo 
przebywał w Galicyi i tu się dobrze nauczył 
„tego pięknego języka", później jednak przez 
nieużywanie prawie go zapom iał, czego żałuje, 
teraz jednak dołoży wszelkich starań, aby si j 
w nim wyćwiczyć, a że przytem przyrzekł sta­
wać w obronie praw tego języka na Szląsku 
i że w ogóle jest człowiekiem poważanym, pra­
wym, przeto dano mu mandat. —  Taka to twar­
da stal ci Górnoszlązacy!

KOKESPONDENCYE.
Wiedeń w listopadzie.

(Z  teatrów).
W  powodzi nowych dramatów, komedyi 

i fars trudno uchwycić ja!fąś nić przewodnią, 
jakiś drogowskaz, aby zoryentowaó się i krótki 
wydać sąd o całym ruchu w rozpoczętym sezo­
nie teatralnym. Nie wierzymy w nadzwyczaj­

ności, a nadzwyczajnością niemal byłby w dzi­
siejszych czasach zupełnie oryginalny utwór. 
Reżyser, malarz dekorator, orkiestra, balet, 
aktorzy nawet znajdą się zawsze mniej i wię­
cej zdolni i sumienni —- ale dramatyoy nie 
chcą się rodzić. Wszystkie wysilenia dyrekoyi 
nio zastąpią prawdziwej dr&matyezuośei, powa­
żnej myśli, porywającego uczucia, jakie cechują 
dzieło wielkiego talentu poetycznego. Łatwo 
zdawać sprawę z dzid lite ackiej wartości. Mo­
żna poetów krytykować, ale nie mcżaa oceniać 
fabrykantów scen obliczonych na oszołomienie 
widzów i rozłożonych ca trzy lub pięć aktów 
z zakończeniem więoff. *uh mniej efektownym. 
Nie wierzymy w nadzwyczajność: Rok za ro­
kiem powta za się ca sima histoiya sztuk skła­
danych ze starych pomysłów, a odświeżonych 
kilku banalnymi dowcipami, rok za rokiem dają 
nam sentymentalną trajikomedyę Yossa, kilka 
fars francuskioh, w których wszystko obraca 
się około miłości do żony cudzej, około wia.ro- 
łonastwa lab wstępu do niego, kilka sztuk lu­
dowych niemieckich, jakiś utwór niby powa­
żny autora austriackiego, kiórego wypada wy­
drzeć z zapomnienia (czasem Ansengrubera, 
obeonie Nissela), wreszcie jakąś operetkę, którą 
na gwałt, formuje się m  grand attraction sezo­
nu. Jednak uczyć moim* się w Wiedniu a i 
w wielu innych teatrach niemieckich, akura- 
tnośoi reżyseryi, sprężystości dyrekcji, rzadkiej 
dawniej sztuki misę en schnę, którą dziś Niemcy 
przyjęli od Fran nzó w. 2 radością podzieliłbym 
się z ozytelnikarm jakiomś wielkiem wrażeniem 
po zobaczeniu arcydzieła. Gdy się nie tak ła­
two doczekać go można, wypada na te wielkie 
wskazywać zalety, które jedynie tu trzymają 
teatr na jego bądź co bądź niepośledniej wy­
żynie, a które naśladować może i u nasby 
się zdało.

Go znaoay gra ansamblu, złożonego z do­
brze dostrojonych do siebie i wyćwiczonych 
zdolnych artystów, to można było zobaczyć 
w Burgteatrze podczas przedstawienia „Oblu­
bienicy z Messyny.u Wysławić dziś ten utwór 
Szyllera było więcej aktem czci dla wielkiego 
poety, niż dyktatem polityiii teatralnej, Łożącej 
się z upodobaniami puhlicznoś d. Było to na­
wet — powiem wyrost — wielką odwagą. J*k 
marzyciele z czasów renesansu we Włoszech 
w cperze wskrzesić chcieli starą tragedyę atty- 
oką, podobnie wieszcz niemiecki potężnym s wym 
geniuszem piorwał się na rzecz niemożebną 
wcielenia chóru do nowożytnej tragsdyi i aby 
ją tem łatwiej nastroić do przyjęoią wszczepio­
nego dodatku, uwydatni- w dw-.inaAyez.nem za- 
wikłanm na wzór Erebylosa i Sofoklesa bar­
dzo wyraźnie pierwiacteti fatab -.tyczny. W  ca­
łej akoyi „ OblubienicyK odzywają się echa 
z „Edypa króla.u Książę Messyny miał sen, że 
jego córka zgubę przyniesie jego rodowi (po­
dobnie jak ojciec Edypa!) Chce tedy oóikę 
sprzątnąć. Matka ocala ją i potajemnie wycho­
wywać każe w klasztorze. Dw»*.j bracia ocalo­
nej, Don Oes&r i Doa Manuel wiecznie z sobą 
w sporze, godzą się za wpływem matki, ale 
pokochawszy obaj siostrę, straszną zapalają się 
nienawiś sią do siebie. Don Cezar przebija Don 
Manuela na schadzce z siost ą, potem dowie­
dziawszy się o całej strasznej prawdzie, zabija 
i siebie. W  greckim dramacie moż- bne były 
podobne aawiałania. Fatum wszechpotężne, któ­
remu bogowie sami ulegali, nielitościwie rzą­
dziło sprawami świata. Szy ller chcąc zabarwić 
swój s chrześcijańskich czasów, z nowszej bi- 
storyi zaczerpnięty dramat greckim kolorytem, 
poszedł oczywiście za daleko. Stworzył tylko 
przeróbkę gieokiej fcragedyi, w której —  co 
prawda — chór swoją krytyką i złowieazczą 
przepowiednią ma miejsce należne i znaczenie. 
Nie przekonał jedaak widzów w teatrze nigdy 
o prawdzie wypadków. Czytelnik zachwyca się 
patetycznym językiem utworu, który obok po­
lotu dosięgającego najpiękniejszych ustępów 
Do u Karlosa, pod&da spokój i siłę dyalogów 
z Telia i Wallensteii-a. Na scenie jednak wła­
śnie ta marmurowa piękność miwy jest zabój- 
ozym przymiotem sztuki.

Już przed 64 laty (we wrześniu r. 1829) 
Adam Mickiewicz, zwiedzając podczas swej po­
dróży przez Niemcy z A. E. Odyńcem Darm­
stadt i poszedłszy na przedstawionie „Oblubie- 
nioyu, na którem jedna z największych akto­
rek niemieckich, słynna Schioder grała rolę 
Izabelli, w sposób bardzo surowy krytykował 
dzieło Szyllera, nazywając je krótko „filolcgi- 
ozną“ przeróbką tragedyi greckiej. Nie wy­
trzymał nawet w teatrze do końca przedsta­
wienia, a przyjacielowi swemu powiedział pó­
źniej, Ź0 wyżej daleko stawia francuskie tiage- 
dye naśladujące klasyków starożytnych.

Szyller żądał, aby występy chórów uroz­
maicano muzyką i tańcem. Mylił się on bar­
dzo co do znaczenia tych środków w nowo­
czesnym dramacie i mimoehoąo oddawał wielką 
poezyę, k:órej tak dzielnym byl obrońcą przez 
■ cłe swoje życie, łaskę baletników i najza­
ciętszy h wrogów wszelkiej myśli abstrakcyj­
nej: kompozytorów muzyki dramatycznej. „O- 
blabienicau znikła też ze sceny. Ńa jej wzno­
wienie potrzeba było nietylko wielkiej energii 
ze strony dyrekoyi, ale rzadkiej także zręcz­
ności wszystkich biorącyoh udział w przedsta­
wieniu aktorów. Nigdy może nio miano spo­
sobności dowiedzieć się o głębokiej prawdzie 
francuskiego zdania: Du sublime au ridicule 11
n ’y  a qu’un pas, jak przed otwartą sceną, na 
której przesuwały się postacie tragiczne stwo­
rzone przez pierwszego dramatyka Niemiec. 
Podczas deklainaoyi ponurych jambów przez 
panią Wolter, rozległ się szmer złowrogi w 
parkiecie i na galeryi, dobrze znany gośoiom 
częstym teatru, owe ciche, przytłumione chi­
chotanie, jakie zjawiać się zwykło przed ogól­
nym wybuchem nieposkromionego niozem, we­
sołego śmiechu. Sytuacja stawała się bardzo 
niebezpieczną, i tylko niezachwiana niczem 
poctawa artystów, przekonywujących z całym 
zapałem słuohaczy, że wżyli się w swoje 
r.,le, uratować mogła „Oblubienicę11 od zdegra­
dowania jej na farsę.

N:e wyśmiano tedy tragedyi Szyllera, 
ale też nie zachęcono woale dyrekoyi do nara­
żenia utworu o wysokiej literackiej wartości 
zbyt często na krytykę dzisiejszej publiczno­
ści. W  obecnym sezonie przedstawiono trage- 
dyę tę po r«z pierwszy cd czasu otwarcia no­
wego gmachu Burgteatru, zniknie ona zape­
wne po tej ponownej próbie na długie lata z 
repe:tuaru, aby chyba ożyć w j&kieś dni pa­
miątkowe literatury, w których kładzie się 
wieńce na gro ba h zapadłych i deklamuje sie  
hymny o nieśmiertelności poezyi.

Dziwne są bo te względy, które się mie­
wa dla poetów już nieżyjących. Wystawia się 
ich utwory, które zapomniane leżały lat dzie­
siątki na półkach księgarskich i najlepszy czas 
swej wartości przebyły w ukryciu. Wszak 
poeta każdy a już tem bardziej dram a tyk pisze 
w pierwszym rzędzie dla współczesnych i na­
wet takie dramaty, jâ t „Intryga i miłuś6u, 
których sceniczuość dochodzi szczytu sztuki, 
największe robiły wraże -ie w pierwszych ła­
tach swego tryumfalnego pc-chodu po teamach. 
Poeta zarabia na sławę, która może wzrastać 
jesiioae po jego śmierci pod niejednym wzglę­
dem, która jednak zazwyczaj utwory zwłaszcza 
sceniczne utrzymuj® potem w pewnem posza­
nowaniu i r.a pewnem wzniesieniu, nie donę- 
ganem przez smak zmienny publiczności i 
urzędowych krytyków teatralnych. Poważam 
się być nawet zdania, że „Krotoehwi- 
lę z  pomyłek11 n. p. ratuje tylko nazwisko 
Szekspire, „Kiermasz w Plunder.;wdlen“ na 
scenie utrzymała sława Goethego, jak „Oblu­
bienicę" wsKizeiza cześó dla Szyllera. Dla dra­
maty ka nie ma straszniejszego losu nad za­
niedbywanie i przeoczenie jego twórczości 
przez sceny. Tylko w żywem obcowaniu z te­
atrem dojrzewa wielki talent sceniczny. Jeśli 
u nas w Polsce taki na wskróś dramatyczny 
geniusz, jak Krasiński, którego allegoryezue 
nawet postacie (w „Nieooskiej", w „Irydyo- 
nie11, w „Niedokończonym poemacie"! narzu- 
oają się czytelnikowi jak żywe, jakby ludzie z

krwi i Łoś ci, kiórego jsz>'k ram mimo przeła­
dowania ozdobami zdradza tu rzadką żywość 
dykcji scenicznej, jeśli taki n& wskróś drama­
tyczny geniusz nie napitał ani jednego utworu 
d]a sceny, jeśli, ile mi wiadomem, nawet nigdy 
z podobną myślą się nie nosił, to winy t'go, 
czy wytłumaczenia szuks.6 należy tylko w u- 
padku naszej sceny i w przymusowem lub 
dobrowoluem od niej stronieniu pi.erw zych w 
narodzie poetów.

Mogło się tedy zdarzyć, że Mickiewicz 
pisał po francusku polskie tragedye, któ e nie 
zna azły należytej oceny w narodzie najwię­
kszej rutyny a najpłytszej w czasach nowszych 
poezyi scenicznej. Mogło się tedy zdarzyć, że 
Słowacki doczekał się wystawienia swego „Ma­
zepy" w H -mburgu w języku niemieckim, któ­
re zresztą nie doszło może do jego wiadomości, 
a nie widział nigdy i nie słyszał nawet o ża- 
dnem 'przedstawieniu polakiem, a nawet sły­
szeć nie mógł, bo niko u się aui marzyło o 
jodobnem śmiałem inscenowaniu genialnych 
utworów. Słowacki studyował .zawsze teatr i 
dramat.yków z wielkiem zamiłowaniem. W  Lon­
dynie oachwycał się grą Keana, w Paryżu i 
Genewie bywał na przedstawieniach, na jakie 
się zdobywała ówczesna w pełnym rozkwicie 
doby romantycznej poezya fraucu ika (1830 33). 
Przez całe swoje życie rozczytywał się w 
Szekspirze i Calderonie, wszystkie jego skłon­
ności popychały go ku dramatowi a wreszcie 
z tego zkądinąd tak świetnego żywota poety 
zostiło kiiaa tylko brylantów i to nie dość 
oszlifowanych — dla sceny! Możn?.by te smu­
tne uwagi przedłużać bez końia. (Któż zajął 
się dramatycznemu próbami Ujejskiego? A  za­
sługiwał ohoćby „Smok siarczysty11 na łaska­
wsze względy i dyrekoyi i panów krytyków).

Ale odbiegłem za daleko od tematu. Uwa­
gi te nasunęły mi się kiedy zeszłego miesiąca 
święcono tu w Burgteatrze wystawieniom „No­
clegu Korwina" pamięć —  zmarłego Nissela. 
Franciszek Nissel był |ednym z owych poetów, 
których w naszych czasach zabija czystość cha­
rakteru. W  epoce, którą Zola scharakteryzował 

1 dość trafnie, że ten tylko w niej się wybija, 
kto ma dość silne ramiona, aby innych zepchnął 
z areny, dramatyk bez robienia znajomości w 
sekret.aryatacli teatrów, budoaraeli heroin i ka­
wiarniach, gdzie literaci szukają zgubionego na 
drodze z redakcyi natchnienia w kieliszkach 
Sherry, Cogna.u lub Malagi, skazuje się z gó­
ry na bezpłodność lub na zmarnowanie swego 
talentu. Nissel z goryczą nazwał się w przed­
mowie do ostatniego wyuania swych pism Sy­
zyfem między poetami swego narodu. Ciężko 
dźwigał on brzemię swego talentu, a n;gdy 
nie mógł go wznieść aż do szczytu, bo w tej 
pracy strasznej osamotnionego w niczem nie 
poparło go społeczeństwo. Dwudziestocztero­
letni wystawia on w r. 1 8 5 6  świetną sztukę 
ludową : „Dobroczyńca" i od tej chwili pracuje 
wciąż przez dwadzieścia lat tworząc history­
czne tragedye: „Didona11, „Per/.ensz', „Agnie­
szki Z Meranu", ludową sztukę: „Czarownica" 
(Zauberin ani Stein) i wiele innych „ Perzeu- 
sza" przyjęto z entuzjazmem, nad „Czarowni­
cą11 unoszono się — a potem, gdy poeta nie 
nalegał na to, aby o nttn pamiętano, wyrzuco­
no te dzieła z repertuaru. Puda tymo '.asem 
pracował z odosobnieniu, coraz smutniejszy i 
coraz mniej zdolny do tworzenia dla sceny. W  
roku 1877 kiedy poeta pisai „Agnieszkę", za­
pomniano już o nim zupełnie. Dzieło przyniosło 
mu nagrodę z fundacji ku uczczeniu pamięci 
Szyllera, na scenie Stadtteatru w r. 1879 wy­
stawione nie zrobiło jednak wielkiego wrażenia.

Pod sam koniec życia poety zajęto się 
trochę żywiej jr-go utworam , wznowiono „Cza­
rownicę" i przygotowano w Burgteatrze kome- 
oyę:  tN ; c l g  Korwina". Wystawienia tego 
dzieła nie doczekał się już Nissel. Zmarł na 
trzy miesiące przedtem (20 lipea b- r.)

„Nocleg Korwina" jest komedyą histo­
ryczną nio w tem naturalnie znaczeniu, żeby 
akoya utworu zaczerpnięta z anekdoty kroni­
karskiej mia?a być prawdziwą, ala dia tego, że
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Indye Wschodnie.

S - s l c i c e  z  p o d r ó ż y  -w  lo łc ia . 1 8 S 1 .
Przez Romana Ujejskiego.

(Ciąg dalszy).
Na stacyi obskoczyiy wagonik same nie­

wiasty, to nowość! Boy mój, zatwardziały Hin­
dus,^odpędzał je i chciał przywołać do kufrów 
płeć brzydką, choć w przeciwieństwie będącą 
tutaj do europejskiego prawidła: mężczyźni bo­
wiem są znacznie przystojniejsi. Wiedziony 
polską galanteryą dałem właśnie słabszej poło­
wie ludzkiego rodu pierwszeństwo i pięć po­
staci dźwigało moje kuferki na rękach, ramio- 
naoh i głowach. Szły naprzód w górę, boy 
niósł begonie i kwiaty, a ja za niemi prowa­
dzony przez motyla na nitce, wyglądałem mto 
mitologiczna bogińka.

Wocdknds hotel urządzony bardzo do­
brze, najlepiej ze wszystkich , jakie dotąd zaj- 
mywałem, przyjął mnie stosunkowo bardzo 
tanio, Roztasowałem się w pokoju pod obszerną 
Werandą, z widokiem głębokich przepaści i 
Wznoszących eię a nich tym razem mgieł sza­
rych. W oddań występy wały nieskończone 
dalsze kondygnacja górskich łańcuchów,' po 
nad którymi panują białe, śniegiem i lodem 
przykryte, szezjty KicZiujUiigi, na teraz zasło­
nięte chmurami. .

Była godzina czwarta po południu, więo 
od Siliguri jechaliśmy godzin dziewięć. W  po­
koju kominek polski, a na łóżku grubo wato­
wane kołdry, jakby to było co najmniej w 
Norwegii.

Chociaż początek lipca ogrzewał przyj e- 
hrnie w tej wysokośoi górskiej, czułem ohłód,

bę ląc wyparzonym pod tsopikami i musiałem 
ubrać się po raz pierwszy cieplej, a nawet 
n ersz i płaszcz naciągałem. W  sezonie tury­
stów t. j. w grudniu, styczniu i lutym palą tu 
zawsze ńa kominkach i przykrywają się dobrze.

Na dwutygodniowy pobyt w Dardzilingu 
roztasowałem się i zagospodarowałem wygo­
dnie. Sąsiadem moim z jednej strony był le­
karz wojskowy, z drugiej młody Anglik, urzęd­
nik z Kalkuty na letnim urlopie. Drzwi nasze 
wychodziły na długą wspólną werandę, zasta­
wioną wygodnymi fotelami. Nio nie pomogły 
perswazye moje: żo po angielsku nie umiem, 
eąsiedzi przyjęli mnie radośnie i zaczęła się 
najzabawniejsza w świecie pogaś ędka. W y - 
starczało zrozumienie jednego zdania, aby po­
tok opowiadań z ich strony szedł w nieskoń­
czoność. Miałt-m w tem ponowny dowód, ża 
Iadye zmieniają Anglików na lep. ze. Wieczór 
obiad auonEOwauy biciem w blachę; przy stole 
kilkadziesiąt osóo , rozmowy, śmiechy, używa­
nie pełną piersią swobody, której nabierają An­
glicy dopiero w himalajskich wyżynach.

Od tygodnia nie widziano szczytów lodo­
wych. Wszysoy wyczekiwali przetarcia się 
chmur, które tu mają pizez ozas mussonów 
swe ciągłe sohrortienie. Opary morza gnane 
silnymi wiatrami na półnoo, przelatywały 
w tym roku wysoko nad krajem spragnionym 
deszczów. Zatrzymywały się dopiero u niebo­
tycznych szczytów himalajskich, gęstniały, 
spadając w. częstych deszczach i zasłaniały 
grubą oponą cudowne widoki. Lecz wszyscy 
uciekają chętnie w tym czasie z pod palącego 
rlońea, nawet do „chmur przybytku", to bo­
wiem oznaoza nazwa Dardziling.

Po raz pierwszy od tylu miesięcy, mile

spocząłem bez punkhasu i pod dolarem nakry­
ciem Około północy szturmować zaczęli Uo 
mnie sąsiedni moi; słyszałem wołania : „eonie- 
1 ook-skow-ote"; nie rozumiejąc uobrze, o co 
chodzi, zwłaszcza, że zostałem ze snu pierw- 
szeg > przebudzony, ubrałem się naprędce i 
wybiegłem na werandę. Tutaj przedstawił mi 
się widok niezatarty w pamięci. Chmury po­
szły na Indye , gdzieniegdzie z jarów głębo­
kich unosiły się jeszcze lekkie jak gaza opary, 
kriężyc przyświecał jasno i w cały .o swym 
majestacie, grozie i wielkości, jak srebrna ko­
rona nad światem, wystąpiły lodowe szczyty 
Kiczinjuugi; w dalekich kondygnacyach, atak 
były jasne, tak szklące refleksem księżyca, 
takie olbrzymie, że oniemiało m z widoku tego.

•"rzed dziełem rąk ludzkich choćby naj- 
większem, nie każdy się ugnie, czująo powino­
wactwo swoje. Inaczej przed dziełem Stwórcy. 
Milkniemy na głębiach oceanów, zapominamy
0 sobie, patrząc na szczyty najwyższe kuli
ziemskiej.

Kiczinjunga ma 28.780 stóp wysokości
1 tylko kilkaset stóp jest niższą cd Ewc-restu. 
Mierzono ją ; przyrządam i, dotarcie bowiem do 
tych szczytów jest niemożliwe na zawsze.

Siedziałem długo, patrząc w podziwie na 
obraz — zniżał się księżyc —  podnosić się 
znów z* częły chmury z głębiny ziemi —  i 
przysłoniły czarowne widzenie na długo.

W  następne dnie deszoz lał strugami, lecz 
ja wypoczywałem milo jak na wakacyaoh stu­
dent, używałem na wiście, bilardzie i śnie 
smacznym, jakiego już od tak dawna nie za­
znałem- Nocami napastowały nas szakale, 
naohodzące dla żeru oały Dardżiling. Ze stron 
wszystkioh doohodziły ioh wycia i echem prze*

ciągiem rozlegały się po górach dalekich. Iry­
towali się tem niesłychanie Angiijy, leoz ja, 
przyznaję się, bardzo chętnie słuchałem tych 
głosów żałosnych. Przypominały mi się Di fi­
gi w Australii i mysi znów biegła przez 
oceany —  do dziwnych wspomnień mojej 
przeszłości. Niem.łe mi były to głosy wtedy, 
gdy szakal usadowiony pod drzwiami lub o- 
knem, budzi! mnie tem wyciem ze snu sma­
cznego. H-.-tel n&-;z miał osobnego nocnego 
stróża, który chodził oiągle z torbą kamieni 
i wyjąoego pod dizwiami szakala bombardo­
wał. Zdarzało się i tak, że zamiast w sza­
kala, trafiał w drzwi mego pokoju, aż szyby 
dzwoniły.

Po kilku dniach wypogodziło się, ruszy­
łem na bliższe lub dalsze spacery.

W  tej chmur siedzibie, dziwnego do­
znawałem wrażenia, dla dwóch przyczyn:
najpierw, w powietrzu rozrzedzonym na tej 
wysokości z trudnością mogłem chodzić, bra­
kowało oddechu i' męozyłem się bardzo prędko, 
co przypisuję przebywania przez ozas dtużizy 
w tropikalnej strefie; do widoków chmur i 
deszczów pod sobą byłem już przyzwyczajony w 
Szwajoaryi, lecz tam miało się lodowca lub 
śniegi na okół, a miejscowość była zawsze 
szczytem góry: jak Fanlhorn lub Welternhorn 
w Berneńskich Alpach. Tutaj, dalekie poła­
cie równe, zabudowane willami w ogrodach, 
olbrzymie drzewa i wegetacya bujua, w kwie­
cie rododendrony i róże, a wszystko to po­
nad chmurami — było sprzecznością, z którą 
się oswoić nie mogłem do końoa.

Doskonale utrzymane ścieżki i spacery 
zamieniały całą przestrzeń w istny ogród. Po­
niżej naszych mieszkań koncentrowało się

mi&sieoak i z kramami, targiem i staoyą Ko­
lei. Na cyplu górskim pałac gubernatora 
Baugalu, który z całą świtą i k&noelaryą 
zjeżdża tu z Kalkuty na letnie urzędowanie. 
K o ś c ió łe k  mały drewniany mwyonarzy, tem- 
pel angielski, często budy —  buddystów — 
gdyż ludność miąjscow* tę religię wyznaje i 
na tykach wysokioh od góry uo dołu pona- 
wieszame chorągiewki, na znak czczonego 
miejsca. Największa budowla urządzona wrpa- 
niafe : to szpital augielikiago wojska, dający 
początek wzrostu Dardżilingowi.

Dia dsiesiąt kowanej febrami armii, mu­
siano przed laty szukać i stworzyć „sanato- 
r y u m 11- Radżia Sikkimu, państwa, które za- 
leźaem było od Tybetu, a z nim od Chin, 
odstąpi! Anglikom Dardziling, na stworzenie 
stacyi lecznmaej. Anglicy zadowolnieni tem 
byli p '£6r< lat dziesiątek. Przed kilku jednak 
laty powstał spór pomiędzy władzoą Sikkimu 
a Anglią, z przyoayn zdaje się Tybetanów. 
Anglicy w iroozyli w Himalaye, zajęli prze­
smyki i osady, stanowiące warowuie Radłii 
i zapanowali nad całym krajem. Burzyli się 
Tybetatiie jako zwierzohnicy, moŻ9 i cesarz 
„niebieski" w Pekinga był niesadowoiniony, 
że już i jego posiadłości Anglicy szarpią, łscz 
—  Peking daleko, Kiczynjuaga wysoko —  
Anglicy siedzieli w Sekkimie — i sie­
dzieć będą.

Ważne to zajście, która spowodować mo­
gło zatarg z Chinami, znalazło przy mnie 
swój korzystny dla Anglii epilog.

(Ciąg dalszy nastąpi).



występują, w niej postacie, znane z dziejów 
ogółowi, w pierwszym rzędzie: król Maciej
Korwin. Spływają z takiego wyboru treści 
obowiązki pewne na poetę, których Nissel nie­
stety nie dopełnił. Zobaczmy, jak fabuła sztuki 
się rozwija. Bohaterski i piękny król Maciej 
Korwin pogromca nie tylko wrogów państwa, 
ala i sero kobiecych zapowiada przed swoją 
wyprawą wojenną na Czechy namiestnikowi 
Banffyemu Niklasowi w Preszburgu, że zaje- 
dzie do niego w gościnę. Banffy, który króla 
swego i czci i kocha dla jego bohaterskich 
przymiotów i życie mu nawet raz uratował, 
z przerażeniem dowiaduje się teraz o tej wi­
zycie królewskiej. Boi się on, aby król nie 
rozkochał w sobie młodej a bardzo pięknej 
jego  żony Etelki, zwłaszcza, że Etelka wciąż 
marzy o bohaterze na ''tronie, którego nadzwy­
czaj poważa i że Banffyego nie w najmniej­
szej mierze pokochała, tylko jako zbawcę 
króla. Banffy nie wie, jak sobie poradzić. 
Zrazu zamierza Etelkę zamknąć w jej komna­
cie i powiedzieć, że cbora, ale bojąc się, żeby 
się to nie wydało, ukrywa żonę na wyspie na 
Dunaju. Etelka, ohoć radaby króla poznać, 
kochająca jednak szczerze swego starzejącego 
się i zazdrośnego męża, poddaje się jego na­
kazowi i przebrana w strój służącej ohowa się 
na wyspie. Siostra zaś młodsza Etelki, Irma, 
która nie mało cieszy się z przyjazdu króla, 
spodziewając się zobaczyć w jego orszaku 
swego kochanka Gabora Zelenyego, godzi się 
na to, aby w razie potrzeby udawać przed 
królem żonę Banffyego.

K*"ól przyjeżdża i Banffy ugaszoza go 
świetnie a na zapytanie, gdzie jest Etelka 
słynna na kraj cały ze swej piękności, zbywa, 
go wymówką, że jest chora. Król podejrzywa 
namiestnika o brak zaufania i dość szorstko 
wyraża nadzieję, że jeszcze tego wieczora zo­
baczy żonę namiestnika. Tymczasem odchodzi 
na polowanie i zapędziwszy się za jeleniem 
przez Dunaj przybywa lekko w ramię draśnięty 
przez ścigane zwierzę na wyspę. Etelka na 
wiadomość, że to król raniony, nadbiega, aby 
go opatrzyć. Nawiązuje się rozmowa i w  —  
prześlicznej scenie król traci głowę przed t.ą 
w chłopskim stroju kobietą, nie może jednak 
nic od niej uzyskać, tylko pamiątkę drogo­
cenną, krzyż dyamentowy, który Etelka nosi 
na szyji. Król domyśla się naturalnie, że to 
żona Banffyego i wróciwszy do zamku chce 
wybadać namiestnika i pokazuje mu krzyż. 
Banffy milczy ua to, a gdy następnie Irma 
przedstawia się jako żona Banffyego, król zno­
wu zbity z toru sądzić musi, że się pomylił. 
Wobec Irmy zachowuje się jednak z tak na­
tarczywą usłużnością rycerską, że obudzą sza­
loną zazdrość w Gaborze Zelenym kochającym 
młodą dziewczynę i że Irma widzi się zmu- 
fłA11** dla usP°k°ienia swego kochanka i wy­
tłumaczenia mu całego zajścia zamówić go na 
schadzkę. Przy tej schadzce przydybuje ją 

. -Pełen żalu, że żona jego namiestnika ła­
mie wiarę małżonkowi, wystąpić chce w roli 
obrońcy jego  honoru i surowo przymusza Irmę 
do zeznań. Irma broniąc swego honoru musi 
wszystko zdradzić. Dowiaduje się tedy król, 
że na wyspie w rzeczy samej spotkał Etelkę— 
i teraz ma tylko zamiar ukarać i upokorzyć 
zazdrosnego namiestnika. Bierze go ze sobą 
na wyspę, którą już wprzód —  po spotkaniu 
z Etelką —  obsaczyć kazał i tu ledwie nie 
przed oczyma Banffyego robi Eteloa wyznania 
miłosne. Etelka nie widzi ukrytego męża i 
broni się przed natarczywością króla, aż ten 
zapominając wio ?r bwOjc
ramiona. Na to wypada Banffy z dobytą sza-' 
blą, aby obronić swą żonę. Rozbrojonego przez 
straż królewską, król zasądza jako zdrajcę- 
Ułaskawia go tylko dzięki prośbom wiernej 
żony, która oświadcza, że dzielić chce I03 swego 
męża.

Oto treść krótka komedyi. Możnaby się 
jeszcze zgodzić z tem, że poeta z Korwina, 
króla wojowniczego robi Don Juana i cała hi- 
storycznośó dzieła przeto odpada. Przemie­
niwszy nazwiska i uczyniwszy z Korwina ja­
kiegoś mitycznego króla szkockiego, a z Etel­
ki i Banffyego jego wassalów bez najmniejszej 
szkody dla utworu te same możnaby wywo­
łać wrażenia. Trudniej już zgodzić się z za­
łożeniem dzieła, koóre rozpoczyna się kome- 
dyą, a kończy niemal tragicznie. Można w 
najtragiozniejszyoh utworach spotykać sceny 
pełna humoru, a nawet komizmu (u Szeks­
pira). Takie wplatanie ustępów komicznych 
ma sweją ogromną wartość dla widza podraż­
nionego ponurą atmosferą smutku ciężącą na 
całym utworze. Ale nie można jednego aktu 
komedyi (jak pierwszego w „Noclegu") posta­
wić za fundament drugiego aktu sielanki (aa 
wyspie na Dunaju) i trzeoiego tragedyi. Po­
trzeba przecież jakiegoś głównego nastroju w 
sztuce, odgrywającej się przed nami w pół- 
trzaciej godziny. Inaczej wychodzimy z teatru 
nie wiedząc, ani cośmy odczuli, ani co za 
konklnzye nam z przedstawienia, zostaną. 
A  już najmniej zgodzić się można na ohwiej- 
ność i niewyraźnośó charakterów. Banffy w 
swej zazdrości jeszcze uchodzi , ale ten król 
broniący honoru swego namiestnika (po schadz­
ce Irmy) a następnie ściskający Etelkę nie 
dla komedyi tylko —  szwankuje bardzo mo- 
ono, równia, jak Etelka sama, która cnotli- 
wośeią swoją wcale nas nie przekonała, że nie 
kocha króla. Dzieło ma śliczno ustępy liry­
czne; Nisselowi brakło tylko uznania, aby się 
rozwinął.   D r. H.

iet na cześć p. mini
Kraków 30 listopada.

Wczoraj wieczorem w sali Towarzystwa 
■ząjemnyeh ubezpieczeń, odbyła się uczta ua 
lesó p. ministra Mafeyskisgo , urządzona 
rzez Uniwersytet jagielloński i Akademię 
iniejętaości. Stoły zastawione w podzowę 
rzybraao w kwiaty, a zasiadło do nich około 
30 osób. Na galeryi przygrywała muzyka 
3 p. p.

Szereg toastów rozpoczął ks. prałat Chot- 
owski toastem na cześć Cesarza, następnie wi- 
eprezes Akademii Umiejętności Ł prof. Zoll wy- 
ayl:ł kielich na pomyślność i szczęśliwe po- 
'odzenia p. Ministra.

Dr. Madeyski, rozrzewniony serdecznym 
)ast?m prof. żolla, podziękował za okazywa- 
I mu zawsze życzliwą przyjaźń i prosił o nią 
adal na trudnem stanowisku.

Poozem tak dalej przemówił:
„Lecz nie o moją osobę tu chodzi. To 

darzenie, że już drugi z rzędu polski czło- 
ek krakowskiego Uniwersytetu, powołany zo- 
tał do Rady korony, że polskiemu politykowi 
łajj. Pan raczył w najłaskawszem zaufaniu 
T0l?m zarząd oświaty w Austryi powierzyć,
> mstorya kraju i narodu musi zapisać jako

fakt dodatni, powiem śmiało, jako dorobek 
naszego narodu. Bo kraj i naród potrzebowały 
zasłużyć sobie ua to, ażeby w ten sposób mo­
gły się ujawnić względem nich łaska i zaufa­
nie Monarchy.

W  pierwszym rzędzie zasługa to pol­
skiej nauki. Suać, d sięgła ona w powszech­
nej opinii świata tego szczebli , który czy­
ni ją zdatną do równego współzawodnictwa 
z nauką pierwszych w cywilizacyi narodów. 
A  charakter nauki polskiej między innemi i 
na tem także polega, że ona z mądrości 
Bożej prawdę czerpiąc, z Kościołem nigdy się 
nie rozdwajała, więc wdzięczność kieruje się 
naprzód do dostojnych przedstawicieli Kościoła 
i nauki.

W  drugim rzędzie to zasługa polskiej po­
lityki w kraju i państwie — tej polityki cier­
pliwej, wytrwałej, pełnej zaparcia się, po­
święcenia i cdwagi, polityki, która dobro 
kraju i narodu z dobrem państwa starannie 
i statecznie ląozy. Oto nowy dowód pomyślne­
go wynika tej pracy, zbyt często wyszydzanej, 
nieraz mylcie rozumianej lub tłómaczonej, a 
przecież jedynie zbawiennej —  pracy organi­
cznej polskiego narodu. Praoa ta zespoliła 
wiela zacnych narodu synów, w miarę warun­
ków pracowali oni i pracują w mniejszym lub 
szerszym zakresie, nieraz z chlubą, zawsze z po­
żytkiem dla kraju.

Niech mi będzie wolno tylko dwóch z 
nich wymienić, którzy w kraja na naczel­
nych stojąo stanowiskach i w dzisiejszej 
chwili sterujące piastują posady: Namiestnika 
Galicyi i Marszałka krajowego ; obydwom hołd 
czci złożyć się godzi. Wszakże zbyt świeżą 
jest chwila, w której Namiestnik nasz miał 
sposobność potęgą swojego talentu, charakte­
ru, rozumu, poświęcenia i patryotyzmu wzbić 
się na wyżyny, na których w krytycznej 
państwa potrzebie zwróciły się na niego oczy 
wszystkich, a i Tego, który z najwyższego 
w państwie stanowiska ojcowskiem sercem 
obejmuje wszystkie jego łady i" kraje. Dziś po 
przebytym przełomie, rozbrzmiewa sławą imię 
naszego rodaka po szerokich pań3twa_ prze­
stworach, wdzięeznem echem podają je so­
bie i niebotyczna T&try i szczyty Alp i gła­
zy Karstu.

Pozwólcie Panowie, źa do wyrazów ser­
decznej wdzięczności za Wasze słowa, dołą­
czę zbiorowy toast na pomyślność JEm. ks. 
Kardynała, ks. prorektora, Prezesa Akademii 
Umiejętności, JE. pana Namiestnika i ks. Mar­
szałka krajowego!“

Prezes Akademii hr. btanisław T a r ­
n o w s k i  wniósł toast „kochajmy sięu w tych 
słowach :

„Szlachetna myśl tkwi w tym zwyczaju, 
który nam przypomina przy zabawie, czy bie­
siadzie, że w na3 są wyższe uczucia, a nad 
nami wyższe prawa. Uoiechom złych ludzi 
grozi złowrogie: Mane Thekel; świątobliwi
nawołują się do myśli o wyższych pra­
wach i celach pobożnym : Memento mori. My 
ani źli, ani święci, mamy obyczajem po­
dane ha9ło, przystające dobrze do piękniej­
szych stron naszej natury, jak żeby wydoby­
te z gruntu naszego dobrego nerca, światową 
i świecką parafrazę apostolskiego upomnienia 
„miłujcie się“.

Może rzeczywistość nie zawsze odpowiada 
godnie temu instybfcowi wzniosłemu, który 
w niej tkwi; może nadużywamy tego hasła, 
kiedy powtarzamy je zbyt lekko, przy lada 
sposobności i dla pierwszego lepszego, albo nie 
całkiem rzstslma, kiedy, rozrzewnieni na chwi­
lę, zachowujemy w sercach dawny kwas lub 
w myśli pozorny tylko, udany szacunek :
Gdzie twardych walk braknie o życia zadanie, 
Tam czy to przy węgrze czyli przy szampanie 
Całować się, kochać i upić się łatwo,
Lecz ku celom wzniosłym kto zwrócon skwapliwie 
Nie kocha się łatwo, bo kocha prawdziwie.

Słusznie jest przytoczyć dziś to słowo, bo 
brakłoby czegoś, gdyby się ten głos nie ode­
zwał, ten dach nie przypomniał, ten, który 
między nami właśnie, w tym uniwersytecie, 
ućzył nas słowem i przykładem:

Jak dźwigać jednako i dźwigać statecznie 
I jedno kochając, pokochać się wiecznie.

To dźwiganie, które „kochając, chcieć 
musi,“ które na samym popędzie serc nie po­
przestaje, ale na statecznej hartownej woli się 
opiera, jest naszem zadaniem, naszym obo­
wiązkiem, naszą sztuką. A  dziś mamy oczywi­
sty dowód, i święcimy go z radością, ża ono 
marnem nie jest, że do rzeczywistych skutków 
prowadzi i je osiąga.

Los Syzyfa jest zawsze na świeci?, a u 
nas łatwiej niż gdzie możliwy, ale że ten kraj 
swój kamitń wysoko pod górę wytoczył, że 
jest w toku dźwigania się, to bez samochwal­
stwa przyznać sobie możemy. Dowód dotykal­
ny jest między ne.mi, jest w dziejach tej szko­
ły. której służ, my. Niedawne te lata, jak upo­
śledzona, zapomniana, uważana za jednę z o- 
statnich na świacie, krzepiła się tylko swojemi 
wielkiemi wspomnieniami, żeby resztek odwa­
gi do życia nie stracić, a ledwo krótki czas 
przeszedł, wezwano jej rektora, żeby skarb 
wielkiego państwa doprowadził do ładu i żeby 
radził, jak sterem tego państwa kierować. A  
gdy ten ustąpił i gdy się pokazało, że nawa 
zabłąkała się bardzo przez to właśnie, że ste­
rowano nią inaczej, jak on radził, powołują 
z między nas drugiego, żeby rektorskie berło 
złożył, a ujął władzę nad sprawami ducha i 
rozumu w tem państwie.

Skutek to dźwigania i miara rzeczywiste­
go podźwignienia się naszego. Powód do wię­
kszej ufności w siebie, do wielkiej radości i 
chluby. A  gdy się zastanowić i zapytać, skąd 
ta zmiana, skąd to o nas mniemanie, a dla nas 
stanowisko tak znacznie wyższe, że nam wła­
dzę nad częśoią spraw państwa oddają, znaj­
duje się jednę tylko prawdziwą odpowiedź. Dał 
nam Bóg ludzi zdolnych i ci stali się wyra­
zem tej dążności w górę; ale dał i takich, któ­
rzy „kochając, chcieć umieli,u kochając i oheąo, 
jednako dźwigać mieli „w źrenicy jedne myśli 
Boże", i ramiona wiernie, statecznie do takie­
go dźwigania złączone. To przyczyna i taje­
mnica skutku, i tej sobie winszując, powiedzmy 
naprzód: w tej dążności dźwigania, w tej świa­
domości, że kto kocha, ten musi chcieć, a 
chcieć musi jednako, jeżeli ma kochać prawdzi­
wie —  w tej świadomości i w tej dążności —  
kochajmy się!

A  na tem nie dosyć. Jeden człowiek sam 
nie poradzi. „I geniusze marnieją, kiedy im 
środowiska, kiedy im podstawy zabraknie. 
Kiedy społeozeństwo zdobywszy się na wyda­
nie dzielnego człowieka, i jego ręką pośrednio 
ująwszy władzę, tego nie rozumie, że dalej 
w zmienionym tylko kształcie i stosunku zo­
staje z nim jednem i tem samem; kiedy w ohwili 
skutku uważa swoje zadanie za spełnione i siłą

swoją nie podtrzymuje tego, przez którego siłę 
swoją wykonywać może — cóż dopiero, kiedy 
wyniesienia zazdrości lub za wyniesienie po­
dejrzywa! —  wtedy ono odstępuje samego sie­
bie i swojej sprawy i cela swego nie dopnie. 
I nawzajem, człowiek publiczny, gdy z szere­
gu wyszedł i szczęśliwie objął władzę nad ty­
mi, którzy przed chwilę byli mu równi, musi 
wiedzieć, że w tym szeregu jest jogo siła, że 
w tym gruncie korzenie jego znaczenia i wpły­
wu. Powstaje dwustronne zobowiązanie: od rzą­
dzonych rozumienia i pamięci, że nigdy wszyst­
ko naraz, nigdy wszystko zupełnie zrobić się 
nie da, a dopieroż w takich, jak tutejsze, 
zawiłych stosunkach. OJ rząHząoych obowiązek 
ciągłego rozumienia i ciągłej pamięci potrzeb 
tego społeczeństwa, i zrządzenia wszystkiego, 
co w możliwie największej mierze zrządzonem 
być może. Dla stron obu obowiązek świadomo­
ści i pamięci, że to nietylko krew z krwi i 
kość z kości: — to jeden organizm, w któ­
rym krew ta sama krążyć ma oiągla od serca 
do mózgu, od mózgu do członków, a krwią te­
go organizmu jest myśl ta sama i ta sama du­
sza. W  tej jedności organizmu, w tej łączności 
jego członków, w tym normalnym a nieustan­
nym obiegu krwi, czyi myśli i dążeń, w je­
dności przekonania, zasad i działań —  kochaj­
my się!

A  wreszcie: zkąd się wzięło to świetne od- 
znaozenie Uuiwersytefa ? Co mu dało t j  siłę 
dźwigania się, kiedy mu groził smutny upadek? 
Co? Wierność samemu sobie, miłość swojej 
przeszłoś ii,' świadomość, że ta obowiązuje go 
być czemś w teraźniejszości i czemś w przy­
szłości. On się czuł odpowiedzialnym przed 
swoim założycielem, przed swoimi dobroczyń­
cami, przed wszystkiemi swojemi zasługami i 
zaszczytami; wiedział zawsze, nie zapomniał 
nigdy, że powinien być ich godnym. W  tej 
wierności, w tej miłości znalazł popęd do dźwi­
gania, i dźwignął się. A więc w tej miłości i 
wierneśoi jeszcze, w tej jego pięciowiekowej 
przeszłości, w tej odpowiedzialności, jaką ona 
na nas wkłada, dz;ś gdy Uniwersytet zajaśniał 
przed światem po raz drugi wyniesieniem swo­
jego rektora —  w tych nadziejach, jakie to 
wzniesienie rokuje, w tym obowiązku, jaki ma­
my wszyscy, żeby z dzisiejszego szczebla dźwi­
gać go wyżej i zawsze wyżej — Kochajmy się!

Podnio-łą mowę wypowiedzą! następnie 
Kardynał Dunajewski Nawiązując do słów mi­
nistra o Kościele i podnosząc stanowisko jego, 
jako ministra wyznaii, w bardzo pięknych wy­
razach określił dostojny mówca stosunek Ko­
ścioła do nauki.

Mowę ks. Kardynała, jak również wszy­
stkie poprzednie mowy, przerywały częste, ser­
deczne i huczne oklaski.

Podczas uerty odczytano telegram od p. 
Namiestnika hr Badeniego i od, rektora Uni­
wersytetu lwowskiego prof. dra Ćwiklińskiego.

Telegram p. Namiestnika brzmi, jak na­
stępuje : „/jałuję serdecznie, że nie mogę osobi­
ście wziąśó udziału w bankiecie na cześć mi­
nistra Madoyskiego. Dziękuję za łaskawą pa­
mięć i proszę księdza prorektora, by raczył być 
tłumaczem mych uczuć wobec Pana Ministra i 
zaliczyć mnie do r ędu tych szczerych, odda 
nych przyjaoiół, którzy w tej chwili piją na 
cześć, pomyślność i powodzenie Ekscelencyi, 
Namiestnik B adenii

Telegram pana rektora Ćwiklińskiego 
brzmi: „ W  chwili, gdy prastara Szkoła Jagiel­
lońska żegna swego rektora, łączymy się my­
ślą z kolegami krakowskimi i przesyłamy Eks- 
oelencyi wyrazy-hołd-j i najserdeczniejsze ży­
czenia. Rektor Ćwikliński."

Po uczcie toozyła się jeszoze ożywiona 
rozmowa między uczastnikam, poozem około 
godziny 8 udał się p. Minister do nowego tea­
tru i pozostał do końca przedstawienia „Fał­
szywych poczciwców/

Rada miasta Lwowa.
Lwów 1 grudnia.

P. prezydent Mochnacki zagaiwszy wczo­
rajsze posiedzenie zawiadomił Radę, iż komi- 
sya budżetowa podczas obrad nad budżetem 
miejskim na r. 1894 zastanawiała się także 
nad sprawą zwrotu gminie kosztów za spra­
wowanie czynności wynikających z poruczo- 
nego zakresu działania i powzięła w tej mie­
rze ważne wnioski. Już od dawna uozuwać się 
dawały wszędzie skargi, że poruozony zakres 
dzałania obarcza gminy zanadto wielkiemi 
ozynnośoiami. P. prezydent chcąc przekonać 
się, jabi stosunek zachodzi między sgandami, 
wypływającemi z własnego zakresu gminy i 
z zakresu poruczonego polecił wszystkim de­
partamentom magistratu sprawy te rozdzielić. 
Owóż okazało się, że liosba exhibitów odno­
szących się do spraw własnych gminy wynosi 
18 prc. z małym ułamkiem, liczba zaś exhi bi­
tów z p,.raczonego zakresu działania 82 prc. 
Gmina naszego miasta nie może żądać wyna­
grodzenia za wszystkie czynności wynikające 
s poruczonego zakresu działania, a to dla tego, 
źa według ogólnie obowiązujących ustaw pań­
stwowych i krajowych część tych ozynuośei 
wszystkie gminy bez wyjątku spełniać nauczą. 
Atoli gminy rządząoe się własnym statutem, 
jak miasto Lwów, oprócz tych czynności z 
poruczonego zakresu działania, które speł­
niają wszystkie gminy, wykonują także te 
czynności, które należą do atrybucyi starostw. 
Owóż za te czynności gmina może żądać wy­
nagrodzenia i otrzymać je powinna. W  spra­
wie tej miasto Wiedeń rozpoczęło przed kilku 
laty pierwsze kroki i zamierzało zwołać wiec 
di legatów miast o własnym statuoie. Rada 
miasta Lwowa postanowiła wysłać na wiec 
ten delegatów, ale do dziś, chociaż już od za­
powiedzi minęło trzy lata, wiec do skutku nie 
przyszedł i zapewne nie przyjdzie, bo Wiedeń 
już ułożył z rządem swe stosunki i dostał sto 
kilkanaście milionów na upiększenie miasta. 
Miasto Lwów musi przeto samo kołatać o 
zwrot tych kosztów, bprawą tą zajmował się 
gorąco dr. Byk i wypracował obszerną w tej 
kwestyi petyoyę. Owóż komisya budżetowa 
zastanawiając się nad tą kwestyą, uchwaliła: 
Nie czekając na zwołanie wiecu delegatów 
miast o własnym statucie, należy pctycyę na­
pisaną przez dr. Byka wręczyć p. ministrowi 
spraw wewnętrznych i upraszać go o uczy­
nienie zadość prośbom gminy. W  skład depu- 
tacyi, która petyoyę ową wręczy p. ministro­
wi wejdą: prezydent miasta i czterej posłowie 
do Rady państwa, a mianowicie dwaj z mia­
sta Lwowa dr. Lewakowski i dr. Piętak i 
dwaj będący członkami miejskiej reprezentaoyi 
dr. Byk i dr. Roszkowski. Nadto petyoya owa 
ma być litografowaną i rozesłaną do wszyst- 
kioh miast, które się rządzą własnym sta­
tutem.

Wnioski powyższe przyjęła Rada jedno­
głośnie.

P. r. R o m a n o w i c z  prosił p, prezy­
denta, aby zeohciat wysłać jednego urzędni­
ka z budowniczego urzędu miejskiego na uli­
cę Sykstu3ką i poleoił mu przejść się po cho­
dniku przed nowo zbudowaną kamienicą na 
rogu ulic: Sykstuskiej i Słowackiego. Zara­
zem atoli upraszał mówca p. prezydenta, aby 
równocześnie także wysłał wóz ratunkowy, 
gdyż urzędnik ów po ohodniku tym nie przej­
dzie bez szwanku.

P. prezydent przyrzekł uczynić zadość 
życzeniom mówcy (wesołość).

W  dalszym ciągu zatwierdziła Rada re­
gulamin targowy.

P. r. Michalski przemawiał za odrocze­
niem tej sprawy. Zauważył on, iż regulamin 
targowy jest kwestyą nssder ważną i doniosłą; 
nie należy go załatwiać en bloc na jednem 
posiedzeniu. Wskazanemby było, aby regula­
min ów był lifcografowany i rozdany między 
radnych. W  domu każdy z nich mógłby się 
nad nim zastanowić i odpowiednie poczynić 
uwagi.

Na przemówienie to odpowiedział p. pre­
zydent, iż sprawy zatwierdzenia regulaminu 
odraczać nie można, gdyż namiestnictwo za­
groziło, iż zamknie halę targową, jeżeli do 1 
grudnia Rada regulaminu nie uchwali

Ze względu na to oświadczenie, Rada re­
gulamin zatwierdziła, lecz tylko na rok je ­
den. Stosownie do życzenia p. Michalskiego, 
regulamin ów będzie litografowany i rozdany 
między radnyoh i w roku przyszłym na j3- 
jednem z p .siedzeń Rady odbędzie się} nad 
nim dyskmy*.

Po załatwieniu kilku rekursów w spra­
wach budownioso-polioyjnych, nadała Rada 
cztery bezpłatne miejsca nauki muzyki w kon­
serwatorium gal. Tow. musycznego Ewelinie 
Batycki j, Eugenii Lanźance, Jadwidze Moeh- 
nackiej i Szczepanowi Pańkowowi.

btypenfya miejskio dla sierót nadała Ra­
da : Stanisławowi Wierzbickiemu, Janowi W a ­
ligórskiemu, Tadeuszowi Smalawskiemu, An­
toniemu Głogowskiemu, Czesławowi Niżałow- 
skiemu, Klemensowi Kamberskicmu, Ferdy­
nandowi Mozerowi, Kazimierzowi Niedźwiedz- 
kiemu, Karolowi Didiukowi, Antoniemu Ka- 
talukowi, Maryanowi Schwablowi, Franciszko­
wi Sehweinitzowi, Michałowi Janikowskiemu, 
Tadeuszowi Karasińskiemu, Narcyzowi Bo­
cheńskiemu, Ludwikowi Kowalewskiemu, Ro­
mualdowi Kozłowskiemu, Sewerynowi Kwiat­
kowskiemu i Janowi Jasnemu. Stypendyum 
dla dz:ewcząt przeznaczone, nadano Helenie 
Emlerównej

Delegatami do komisyi zarządzającej in­
stytutem ubogich chrześcijan, wybrano pp. 
Stokowskiego, Łukawskiego, Bardasza i Syro- 
ezyńskiego.

Na wniosek referenta prof. Ciesielskiego 
uchwaliła Rada przyczynić się do kosztów głę­
bokiego wiercenia, które na placu wystawo­
wym przedsięweźmie s. koya naftowa. W iene- 
nia te mogą gminie oldaó ważue usługi, gdyż 
po pieiwsze wykażą, co się mieśoi w warstwach 
ziemi, a powtóre może sekeya zdoła dowieroić 
się do źródeł w dy i w  ten sposób łatwo mo­
że być rozwiąziuą sprawa zaopatrzenia Lwo­
wa w wodę. Rida postanowiła przeto udzielić 
sekcyi naftowej subwencyi w kwocie 1.500 zł.; 
1.000 zł. wypłaci Rada, gdy eekeya dojdzie do 
200 m., 500 gdy przekroczy 250 mtr. Gdy doj­
dzie do 3u0 m., wówozas o dalsze wiercenie bę­
dzie między sekoyą n&ftoWą R gminą jsawa^y 
zostanie osobny układ. Gdyby p id czas wierce­
nia odkryto ź.ódła wody w takiej obfitości, Że 
kwestyą zaopatrzenia miasta w wodę bytaby 
chociaż częściowo rozwiązaną, wówczas gmina 
pokryje wszystkie koszta wiercenia. Nadto za­
strzeże sobie gmina prawo do poszukiwań gór­
niczych,

Sprawa założenia we Lwowie fachowej 
szkoły szewskiej dla braku kompletu nie zo­
stała Ziłat wioną.

K RO N IK A .
Lwów 1 grudnia.

Nowy gwfłt moskiewski Z Wilna donoszą:
Serce się kraje na widok tego wszystkiego, co się 
dzieje na Litwie. Pomijając to, iż doznajemy pod 
krźdym względem niesłychanego ucisku, że zabie­
rają nam ziemię, rujnują ekonomicznie, zabraniają 
mówić po polsku, że od trzydziestu lat każą nam 
płacić wojenną bontrybucyę, że jesteśmy wyzuci 
z urzędów, wszędzie stoimy poza prawem —  ale na 
domiar niedoli doszedł w OBtatnich czasach ucisk 
religijny do niesłychanych rozmiarów. Duchowień­
stwo nasze prześladują na każdym kroku, każą 
dziatwie modlić się w obcym języku, kasują kla­
sztory i kościoły zabierają nam jeden po drugim 
na cerkwie.

Taki los spotkał w tych dniach kościół Bene­
dyktynek w Krożacb. Słynne z pobytu Sarbiewskie- 
go Kroże (powiat rossieński, gubsrnia kowieńska) 
kiedyś lepszą cieszyły się dolą. Były tu przed laty 
głosce na całą Litwę szkoły, a uprzednio kolegium 
jezuickie. Obecnie wspomniana mieścina w upadku, 
jak też i większość miasteczek na Litwie. Z roz­
porządzenia władzy mniszki zostały tej wiosny gwał­
tem wywiezione, klasztor zamknięty, fundusze zaś 
klasztorne oddane na cele prawosławia. Taki los 
miał też spotkać i kościół klasztorny, fundowany 
przez Wotodkowiczów lat temu niespełna trzysta.

Lud nnsz, odznaczający się przywiązaniem do 
wiary ojców i pobożnością, postanowił bronić ko­
ścioła do ostatka i od połowy października, kiedy 
się rozeszła wieść, iż kościół ma być bezwarunko­
wo zabrany, zapełniał takowy we dnie i w nocy, 
uio dozwalając wynieść Najśw. Sakramentu. Tak 
stały rzeczy aż do katastrofy, która nastąpiła dnia 
22 listopada.

Dnia tego przybył do kroźskisgo kośoicła o 
g o d z i n i e  2 w n o c y  gubernator kowieński 
Kliugenberg i z wezwanymi kozakami z pobliskie­
go miasteczka Wornic, gdy lud nie chciał dobro­
wolnie opuś ić świątyni, dopuścił się okrucieństw, 
które przejmują zgrozą i krwawe łzy wyciskają. 
Kościół został otoczony przez wojsko, i co się po­
tem działo, jakich się tam gwałtów dopuszczano, te­
go już pióro moje opisać nie z ioła. Kościół zniewa­
żono, krew płynęła strnmieniem. Kilkanaście ludzi 
zabito w kościele, około stu jest ranionych. Kilka­
dziesiąt osób utonęło w rzece Krożenta, ratując się 
przed kozakami; kilkuset jest u w ięzion y ch .

Oto są trofea gubernatora Klingenberga z no­
cnej wyprawy na kościół w Krożacb. Gdy kreślę 
te słowa, bohater Klingenberg znajduje się jeszcze 
w Krożacb, z jego rozkazu kozacy plądrują po oko­
licznych wsiach, szukając niby winnych, —  Żeby 
więc wytłumaczyć dokonane okrucieństwa, chciałby 
on temu wszystkiemu nadaó pozór z góry uknute­
go spisku, więc też te n ieszczęś liw e  uwięzione ofiv 
ry mają być stawione przed sądem wojennym i jak 
mówią, kilkunastu z nich za sprzeciwianie się wła­
dzy ma być rozstrzelanych.

Marszałek krajowy, JE. Eustachy fes. Satgf
szko, powróci do Lwowa,

JE. minister oświaty, p. Madeyski, udzieli 
wczoraj w Collegium novum w Krakowie w da}‘ 
szym ciągu posłuchań. Wieczorem odjechał p. mini­
ster do Wiednia,

Mianowania. P. Namiestnik zamianował asy 
stentów sanitarnych dra Emila Lebsdowbza w Mo­
ściska h i dra Ant. Janiszewskiego w Kamionce to­
karzami powiatowymi II H.

Przeniesienia, p. Namiestnik przeniósł lekft* 
rzy powiatowych: dra Gustawa Bielańskiego z Bo­
chni do Krakowa, dra Mieczysława Dembowskiego 
z Liska do Bochni, dra Jacka Jabłońskiego z Cie­
szanowa do Liska, feonceyistę sanitarnego dra Leona 
Rosenbuscha ze Lwowa do Doliny i asyst. sanitarO' 
dra Józefa Petersa z Doliny do Cieszanowa.

Na rzecz Tow. Szkoły ludowej, za pośrednic­
twem lwowskiego „Koła męskiego11, ofiarował Za- 
ząd nowo założonego „Składu rosyjskiej herbaty 

karawanowej" pod firmą B. Szabłowski we Lwowie* 
10 prc. sumy, jaka będzie osiągnięta w składzie o- 
wym ze sprzedaży herbaty przez ] rzeciąg pierw­
szych siedmiu dni grudnia rb, (tj, od 1 do 7 włą­
cznie). Nowy ten sklep, który tak obywatelskim > 
patryoty* znym czynem rozpoczął swe istnienie, za­
sługuje na pełas uznanie naszej publiczności, Skład 
p. B. Szabłowskiego znajduje się, jak wiadomo, przy 
ulicy Trybunalskiej 1. 1.

Plac powszechnej wystawy krajowej zosts! 
znów rozszerzony ! Zająć mianowicie musiano spory 
pas gruntu okołi toru wyścigowego. W  skutsk tego 
boisko „Sokołów* przesunięte będzie na nowo na­
bytą przestrzań, na co też równy toren pozwala do­
skonale.

Zasiłki na szpitale choleryczne. Na onegdaj-
szej seoyi uchwalił Wydział krajowy udzielić gmi­
nie Piuchnik i Staremiasto po. 300 zł,1, subwencji 
na urządzenia szpitali dla cholerycznych.

Jeneralna dyrekeya kolei skarbowych zapo­
wiedziała już urzędownie udział swój w wystawia 
powszechnej krajowej. O rozmisrach wystawy ko­
lejowej (pierwszej w Austryi) świadczą, najlepiej cy­
f ry . Mianowicie zamówiła dyrekeya 960 m. kwadr. 
w hali maszynowej a przeszło 1000 metrów kwadr, 
na wolaem wiejs u. Wykaz przedmiotów przezna­
czonych na wystawę, nic zo.tał jeszcze szczegółowo 
zestawiony, niewątpliwie wezakże jedno z naczelnych 
miejsc zajmie tu firma p. Kaz, Lipińskiego z Sano­
ka , która od niejakiego czasu cieszy się poparcie® 
ze strony jen. dyr. kolei skarbowych.

Kasyno miejskie. W  sobotę dnia 2go gru­
dni* r. b. odbędzie się koncert muzyki wojskowej 
z tombolą.

Konsystorz metropolitalny lwowski obrządku
z kat, nadesłał do dyrekcyi wystawy rodu 1894, 

następujące pismo: „W  odpowiedzi na cenne pismo 
z dnia 14 kwietnia rb. donosimy uprzejmie szanow­
nej dyrekcyi wystawy krajowej, iż gotowi .jesteśmy 
tak z kGŚoioła katedralnego, jak i z innych kościo­
łów archidyecezyi wyBłać na wystawę retrospektyw­
ną te z poś ód zabytków sztuki kościelnej, które p. 
Władysław Łoziński, znany zaszczytnie w kr»ju ar­
cheolog i mecenzs sztuki, uzna z t godne zamieszcze­
nia na wystawie. Z Konaystorza metrop. obrz. łań. 
f  Seioei-yn, arcybiskup. “

Jubileusz 40-letoiej p acy w zawodzie nauczy­
cielskim obch dził dnia 20 z. m. p. Michał K.tezpr- 
kiewicz, kierownik sześcio-kL.sowej ludowej szkoły 
żeńskiej w Przemyślu Z okazyi tegi jubileuszu, 
nauczycielstwo i młodzież przemyska urządziły jubi­
latowi gorącą owacyę

Dyrekeya powszechnej wystawy krajowej
przystąpi niebawem do ułożenia lifty sędziów działu 
sztuk pięknych. Sformowana przez uią ostatecznie > 
aprobowana lista urzędowa zostfnie w swoim czasiu 
ogłoszoną. Lista podana w tych dniach w sprawo­
zdaniu z posiedsonir; L.1 T- piołruyjb po­
wstała z przytaczanych kolejno przez uczestników 
zgromadzenia nazwisk artystów i mecenasów, możs 
być dla dyrekcyi pewną w tej mierze wskazówką.

Z krakowskiej Rady miejskiej Na wczoraj 
szem posiedzeniu miano dokonać wyboru pierwszego 
wiceprezydenta m. Krakowa. Głosowano trzykrotuio. 
Przy trzeciem głosowaniu wybrany został prof. Fr. 
Kasparek, lecz natychmiast po ogłoszeniu wyniku 
głosowania oświadczył on, iż wyboru nie przyjmuje. 
Dalszy przeto wybór I  wiceprezydenta odbędzie się 
na jednem z następnych posiedzeń Rady.

W tych dniach bawiło we Lwowie kilku wiel­
kich przemysłowców i fabrykantów zagranicznych i 
zwiedziło przy tej sposobności plac wystawy r. 1894 
Wzgórze stryjskie oraz dotychczasowy stan robót 
jak przyznawali głośno, przeszły ich oczekiwania. 
Jeden ze zwiedzających , wystawca olbrzymiej cie­
plarni do rozmnażania roślin egzotycznych, oświad­
czył wprost, iż wystawa nasza wywiera już dziś 
„einen imposanten Eindruck11.

Konkursa. w dziale służby technicznej tut. 
Magistratu wakuje posada asystenta z płacą roczną 
900 z łr , kwatero* em 240 złr. i prawem do dwóch 
dodatków 5 letnich po 50 złr. rocznie.

Rocznica powstania. W  63 rocznicę powsta­
nia listopadowego odbędzie się w Podhijcach w so­
botę dnia 2 grudnia żałobne nabożeństwo za pole­
głych w obronie wolności.

Wieczorek deklamacyjno-muzykalny ku czci 
Adama Mickiewicza odbędzie się w Podhijcach w sali 
Tow. kasynowego dnia 3 giudnia.

Józef hr. Łubieński, niestrudzony inżynier 
główny wystawy roka 1894, miał na zgromadzeniu 
Towarzystwa technicznego znakomity wykład „o po­
wszechnej wystawie krajowej". Rzecz tę zamieszcza 
„Czasopismo techniczne11, na co zwracamy uwagę 
techników polskich poza granicami kraju zamiesz­
kałych,

Ze spraw pocztowych. Z miejscowości Milik 
koło Żegiestowa nam piszą: Dyrekeya poczt znio­
sła urząd pocztowy „Żegiestów-Dworzec" a otwo­
rzyła natomiast taki urząd w „Żegiestowie Zdroju1*, 
tak, że tsn urząd od lipoa b. r. stule w zakładzie 
funkeyonuje. Do związku tego urzędu przydzieliła 
dyrekeya i gminę Milik. Otóż gmina dowiedziawszy 
się z gazet co się po za jej plecan i stało, wniosła 
do dyr. poczt prośbę o przydzielenie jej napowrót 
do urzędu powiatowego w Muszynie, motywując 
swą prośbę tem, że komunikacya, osobliwie zimową 
porą jest między Milikiem a Żegiestowem niemo­
żliwą, atoli tej proźby do tego czasu nie 
uwzględniono.

Ponieważ, jak rzekliśmy, to wydzielenie nas z 
dotychczasowego związku pocztowego jest dla nas 
wislką niewygodą, przeto prosimy powtórnie Dy­
rekcyi o przydzielenie nas do urzędu pocztowego 
w Muszynie.

Milik 28 listopada. Stefan Tokarczyk, wójt.
B. Szelesta, nauczyciel. Ks. D. Mochnacki, prob.

Zmiana ordynacyi wyborczej dla gmin miast 
Lwowa i Krakowa. Wydział krajowy uchwalił przed­
łożyć Sejmowi na najbliższej sesyi dwa projekty 
ustaw: jeden zawierający dodatek do § 1 ordynacyi 
wyborczej dla gminy m. Lwowa; drugi, zawierający 
dodatek do prowizorycznego statutu dla m, Krako­
wa. Wedle tych projektów prawo wybierania ra­
dnych otrzymać mają: a) technicy, którzy studya 
swoje w jednej z wyższych szkól technicznych au- 
stryackich ukończyli i tam egzamin dyplomowy 
lub egzamina państwowe z dobrym skutkiem zło­
żyli; b) kandydaci notaryalni, którzy już posiadają
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Sprostowanie. W  numerze 272 Przeglądu, 
podając wynik egzaminu kwalifikacyjnego na na­
uczycieli sztróf ludowych przed stanisławowską ko- 
misyą egzaminacyjną umieściliśmy mylnie Maksymi­
lian Piltus zamiast M. Piltosz, co niniejszem p o- 
stujemy.

W Towarzystwie stenografów fw szkole Mi­
ckiewicza) odbywró się będą, począwszy od 2 Gru­
dnia b, r. regularnie każde.] soboty od godzin1' 
5 do 6 wieczór, pogadanki naukowe o stenografii, 
oraz praktyczne ćwiczenia w czytaniu i pisaniu ste- 
nogr fiaznem. Wstęp każdemu zwolennikowi sztuki 
wolny,

Z Czytelń, katolickiej. Br. Bronisław Łoziń­
ski rozwijał we wczorajszej prelekcyi pojęcie zbro­
dni psychicznej i za punkt wyjścia wziął projekt 
nowego kodeksu karneg" Na wstępie zaznaczył do­
niosłość prawa karnego. Jest ono terenem, ua któ­
rym wszystkie istniejące systemy filozoficzne dały 
sobie rendez-vous. Projekt nowego ked^ksu karnego 
nie ma w p. dr. Łozińskim gorącego zwolennik * 
Jest to jego zdaniem potomek niedobranego stadła, 
w  którem po jednej stronio jest anemiczny mtłżo- 
nek, nazywający sie talentem prawodawczym 19-go 
wieku, po drug>ej osoba trzpiotowata, która się na­
zywa maszyną parlamentarno-ustawodawczą. A  naj 
gorszem jest to, że ten potomek przyszedł na świat 
po sreornem weselu swoich rodziców, bo właśnie 
25 lat minęto od ckwili, gdy rząd wniósł w Izbie 
projekt, który ma teraz wejść pod obrady. Prele­
gent wylicza i omawia rozmaite ujemne jego strony, 
oczywiście nagin. jąc rzecz do tematu nakreśloneg > 
z góry. Projekt grzejzy p.zodewszy tkiem brakiem 
logiki, mimo, źe o mej duże mówi. Zabrania np. 
pojedynkować się, a równocześnie uwalnia od wszel­
kiej odpowiedzialności sekundantów i leaarza, a więc 
współudział w czynie karygodnym bez skrupułu roz­
grzesza. § 457 nietylko toleroje, ale niemal upra­
wnia konkubinat. Powiada mianowicie, źe konkubi­
nat w sferach parweniuszowskiah, ze względu na 
rozmaite ckou ■zjości, mcźe nie być poczytyweny za 
przestępstwo, natomiaot nie powiuien być tolerowa­
nym wśród majętnych, chjba dla tego, źe majętni 
mogą utrzymywać sobie motresy.

Są w projekcie także dobre strony, chociaż, 
zdaniem prelegenta, nie wiele. Do takich dobrych 
stron należy mianowicie paragraf, który orzeka, że 
ieżeli kto drugiego nakłania do samobójstwa, popeł­
nia zbrodnię przez wzbudzanie psychicznego roz­
stroju i podpada karze więziena. Aby przekonać się 
jak obszernem jest pojęcie zbrodni psychicznej, dość 
przejrzeć niesłychanie obuty dział dramatów i po­
wieści, Niektóre rodzaje tej zbrodni są nawet ory­
ginalne. Prelegent przypomina jednę ze sztuk Ibse­
na, w której pewna kobieta żyje ze swoim meźem 
pizez długi czis bezdzietnie. Przyjaciółka czyni jej 
z tego powodu ustawiczne wyrzuty, wmawia w bie­
dną kobietę, że nietylko nie jeafc w stanie usz zę- 
śliwić swego męża, ale nawet zawadza mu w osią­
gnięcia szczęścia, tak, iż w końcu nieszczęśliwa za­
bija eię z rozpaczy. I  tu także zachodzi wypadek 
zbrodni psychiczne; Albo ile to razy opiekunowie
wzbudzają w dzieciach namiętności, niszczące orga­
nizm, na to, aby je mogli mieć w kurateli m^ątao- 
wej. He razy ślepego dziecka dla tego tylko ohydni 
rodzice nie poddają operaeyi, aby mieć narzędzie 
do zbierania jałmużuy.

Pielegent zgadza się na postawioną przez je­
dnego z kryminał.stów propozycyę skonstruowania 
w sądownictwie osobnej kafegoryi zbrodni pod na­
zwą psychicznych, mimo, iż przewiduje tu tiudnoSc.. 
Ileż to zbrodni, należących do tej fcategoryi, uszło 
sądowi bezkarnie dlatego tylko, że prawodawstwo 
po macoszemu traktuje tę galęź przestępstwa. Pre­
legent jest zwolenn kiom instytucyi sądów przysię 
glycb i chętnie w ich obronie wyczerpałby cały ar­
sen”!  dowodów, ale pot'-z* ba, aby mu kto przypo 
mniał tylko jeden wypadek, który wydarzył się ze­
szłego roku, a zmusi go do zamilknięcia.

Oto leha z, mąż zaufanie, przy łożu chorej 
siostry, spro eadza mężatkę na manowce. Popełnia 
przez to niewątpliwie crimen na psychicznem życiu 
tej kobiety, która była, dotąd wierną żoną. Dopro­
wadza potem nęża do rozstroju, wywołuje kata­
strofę i stanąwszy przed sąd am wychodzi czysty jak 
łza, jeszcze z aureolą bohatera. A ten człowiek po­
pełnił zbrodnię na życiu psychicznem dwojga ludzi, 
złamał i podeptał dwie egzystuneye

Do zbrodni, względnie przestępstw psychi­
cznych należy brut&lizm. Jest to crimen, psychi­
czny jin de'siecłe. Brutalnym jest ton, kto poniża 
innych, aby siebie wywyższyć, robi z nich stafaż 
dla swojej wielkcści. Brutalżzm mści się społecznie 
i to nadaje mu cechę zbrodni. On wprowadza w 
duszę ludzką gorycz, rozdrażnienie i niechęć. Ilcżby 
tej grryczy m -żna uniknąć w sferach pracającyoL, 
gdyby nie brutalność pracodawców, która się pod­
szywa pod energię, mimo źe to eą dwa odrębne 
pojęcia, bo energia, to odwaga, e brutalność to pap- 
kinerya. Otóż tej brutalności w większej części 
wypadków prawo ścigać nie może, bo ona należy 
do takirj kategoryi przestępstw, których kodeks 
nie uchwyci, tylso samu społeczeństwo puwinno je 
ukarać.

Daiej w tym szeregu zbrodni psychicznych 
idzie „zgorszenie". Jestto kultura bakcylusów złego 
na tanich ustrojach psychicznych, które nie stężały 
jeszcze, aby módz wydz;elić ze siebie pewien zasób 
odporności. Badania krymiuulistó x  wykazują olbrzy­
mi procent zbrodni wskutek zgorszenia. Pewien 
psycholog powiedział, że wprawdzie w miastach nie 
ma brygantów, ja t w Abruzzach, ale za tc jest 
brygjntyzm inny, bankowy, towarzystw akcyjnych 
i t. p. Winien temu niesłychany wzrost miast, które 
chioną w sieDie żywioły wiejskie, a wydzielają 
natomiast szumowiny, niosące rgoiszenie naj­
gorszego rodzaju Są to organizacye psychiczne,
0 których częstokroć trybunał prawa mówi: „to 
człowiek niepuszlakowany*, a trybunał moralności: 
„to łotr skończony" Zgorszenie, których tacy ludzie 
są krzewicielami, robi zastraszające postępy i iuż 
dziś daie powód do zastanawiania się co będzie z 
cywilizacyą. Dotychczas jest ono traktowane w za­
ułku kodeksów karnych. Właśnie pod tym także 
względem kuleje projekt do ustawy. Moralność 
powiada: kto w sposób gorszący to a to popełnia, 
ten się dopesz. za przestępstwa, a prawodawstwo 
dodaje: kto się ich dopnaicza „jawnie",—  offmtlich.
1 tak § 184 orzeka, że więzieniem karany będzie 
kto w kościele popełnia zdrożność offentlich i dr- 
gemisserregend Więc jeżeli nie było nikogo w ko­
ściele, gdy jakiś łobuz popełnił zdrożność, lub je­
żeli będzie temu obecnych kilku takich samych j:,k 
3E łobuzów, którzy przysięgną, że się nie zgorszyli, 
w takim razie nie ma zbrodni ? Taka byłaby lo- 
jika ustawy. Na szczęście sędziowie nasi biorą 
■zecz objeUtywuie: każdo zło jest gorszącem, więc 
jesc karygodnem bez względu na okoliczności.

Podobnie ma się rzecz z nierządem, którego 
tolerowanie nazywa Niemiec Soholl współudziałem 
państwa w nierządzie. Ustawa czyni nierząd, wzglę­
dnie jego przedstawicielki odpowledzialnemi wtedy 
dopiero, gdy one, wedle dosłownego brzmienia, 
uwodzą młode osoby i kiedy to czynią offentlich i 
auffalend. Co mają ta dodatki oznaczać? Czyż do 
skonstatowania przestęnstwa w tym kierunku po­
trzeba aż skandalu lub orgii ulicznej ?

Natomiast wysilił się projekt na wym,?sły 
humorystyczne. §. 457 mówi, kto publicznie kąpie 
się bez fcostyumu, popełnia przestęp3wo, zasługujące 
na areszt. W e Lwowie na szczęście nie ma ni'- 
żnośii przekroczenia tego paragrafu, gdyż nie ma 
rzek a Pełtew jest zakryta, w innych miastach 
„zgorszenia* z tej przyczyny zaprawdę bywają nie 
wiekile, a gdybyśmy chcieli bardzo skrupulatnie 
ścigać osoby przekraczające ten paragraf, to trze- 
baby zamknąć do aresztu całą fortecę w Przemyślu, 
której załoga w Sj rzeczny z ustawą sposób ożywa 
kąpieli w Sanie.

Podsumowując całą prelokcyę, p. dr. Łoziński 
przyDzedł do wniosku, iż obrona prawna przed 
zgorszeniem i iunemi przestępstwami psychicznemi, 
jest niedostateczną i źe specyalnie nowy kodeks 
karny nie pcsu.da tych wszystkich cnót, które mu 
przypisują, jakkolwiek ćoretyczny postęp jest w 
nim widoczny i nie da się zaprzeczyć. Niestety, 
kryteryum zbrodni psychicznej jest tak cbszein°, 
a czasem nawet nieuchwytne, źe jeszcze długo to­
lerować będziemy musieli w społeczeństwie jednostki,
0 których prawo zawyrokuje, iż są bez zarzutu, 
a sąd moralnoś-i powie o nich, iż są skończonymi 
łotrami.

Odezwa Od Wydziału „Przytuliska polskiego* 
w Wiedniu, otrzymujemy następującą ode-.-wę:

„Z  rozpowszechnieniem i potanieniem środków 
komunikacyjnych, wzrósł też, w sposób nadmierny, 
ruch ludności, osobliwie takiej, która szuka lepszych 
warunków istnienia, jak te, któse w kraju swoim 
znaleźć rroze. —  Często nie umiejąc nawet czytać
1 pieać —  n!e mówiąc już o znajomości obcego ję­
zyka , nawet obciążonych rodzinami, puszcza się 
wiciu w świat szeroki —  między obcych —  za za 
robkiem, za chlebem !

Uzasadni sna pot.zęba —  często jednak i lek­
komyślność, rzuca biedaków w wir tego ruchu, w któ­
rym wie’u przepada, a nie wielu tylko dobija się ja­
kiej takiej egzystencyi; zncczna jednak liczba, wśród 
cierpirń i niedostatku, staje eię ciężarem swoich i 
obcych ! Działanie więc przeciwko smutnym nsstęp- 
ntwom tego ruchu, obudzonego pośród dzieci ziemi 
naszej, podanie pomocnej lęki rzeczywiście potrze 
bująeym, pod firmą dorażaego wsparcia, wyszukiwa­
nie pracy i z. jęcia, udzielanie wskazówek co do 
mif>j3co .fyeh stosunków, wspieranie podupadłym bez 
własnej t  iny, wspomaganie chorych, ułatwianie 
powrotu do kraju i t. d , oto zadanie, którego speł­
nienie, stowarzyszeniehumsnitame : „Przytuliskopol­
skie w Wiedniu*, pistawiło rob e za .-el swego dzia­
łania.

W  przeciąga dwunasto!*taiej pra.y naszej we 
wskazanym kierunku, nie tylko, że udało nam uę 
w wielkiej części ochronić rodaków mieszkających 
w Wiedniu od natręctwa i żebraniny, nie tylko po­
wiodło się nie raz według słów Pisma ś w, : „zgło- 
aniałtgo nakarmić, piagnącego napoić, błądzącego 
naprowadzić*, ale także wielu, za pomocą dorcźaie 
udzielonego poparcia, zapewnić otałe i zyskowne za­
jęcie i utrzymanie siebie i rodziny!

Z wdzięcznością tutaj naznaczyć należy; że 
miejscowe Wysokie W ładzo, jakoteź Zarządy ko­
lei tak państwowych jak prywatnych , usiłowania 
nasze uznając, nie odmawiają bezpośredniego współ­
działania.

Nie mając oprócz szczupłej fandacyi ś. p. Za- 
nhorskiego, źad łych stałych dochodów, jedynie tyl­
ko dzięki ez zodremu poparciu Wysokiego „Koła po­
selskiego polskiego* w Wiedniu , Wysof iego W y­
działu krajowego , niektórych ofiarnych Wydziałów 
powiatowych i Rad miejskich, jaloteź kilku pat ty o- 
tów i przyjaciół lu 'zkośfi, byliśmy w stanie, acz 
z trudnością, u zynić zad ść potrzebie nzjnaglejszcj. 
Wzmagają się jednak to potrzeby z icku ua rok, a 
śiodków nie przybywa! Sądzimy więc, że w obeo 
doniosłości celu,- tafe a  dobroczyńcy, co nas dotąd 
hojnie wspierali i nadal swej pomocnej nie cofną 
dłoni , ale o ile incźucś i , pomnożyć raczą datki 
swoje, jak również, że i nowi, których dojdzie ode­
zwa i prośba nasza, Z6chcą ocGuić działalność naszą 
i staną chętnie w szeregu tych, dla któiych wska­
zówką w postępowaniu jest zasada: że wspieranie
swoich nie jsst z«sługą, ale obowiązkiem !

„Prz tulisko polskie* w Wiedniu poleca się 
więc poparciu rodaków !

Łaskawe datki prosimy przesyłać na rę ie p. 
Władysława Strnszkiewicza posła do Rady państwa 
w Wiedniu VIII, Fioriimiga^sa 3.

Wiedeń w list-ipadzie 1893.
W  imieciu Stowarzyszenia „Przytulisko Pol­

skie* : August Łoś, p izsa; Wład. Ótruszkiewicz, 
wiceprezes; /St. Fałat, sekretarz.

W obronie OKOnomÓW. Otrzymujemy nastę- 
pi acy lis t: Czytałem w numerze 269 Przeglądu
artykuł o ucisku naro lowośui polskiej, pisany przez 
księdza i pozzolę sotie odpowiedzieć Wmlebnemu 
księdzu, że myli się w niektórych rzeczach. I  tak 
pisze rn, że niższa służba po naszych dworach i 
folwarki ch, przyczynia się tadże do osłabienia pol­
skości w ludzie, gdyż karbowi i ekonomi mówią do 
robotnika Polaka po rusku. Prawdą jest, że często 
tak się dzieje, lecz winni temu mmi' polscy księża. 
Eaouou), prywatny ofieyalista jest tylko na rok 
zgodzony, tak samo karbowy, podczas gdy ksiąaz 
lau- a nawet często życie całe w ssej parafii etale 
mieszka i owieczki s^oje od maleńkości uczy i 
strzeże. Ekonom przeto, gdy przybędzie do no 
wego majątku, to stosuje się do istniejącego już 
stanu rzeczy, zwłaszcza, że ma do czynienia już z 
robotnikiem w wieku starszym, który się nie da 
przerobić. Truduo przeto, żeby ekonom nauczył
Jana, czego Jasia nie nauczyli, i aby wiedział czy 
ten robotnik Polak, jtóU tylko po rusku mówi, w 
domu i w kościele nawet.

W szkole przeto, w kościele i w domu i siądź 
najiatwij wpoi rozmową, nauką i przykłaucm w 
dzieci polskie* piękno mowy ojczyitą i zachęci, aby 
srrzeąły wiary ojców ewoick, a kiedy ziarno do 
brego posiane będzie, z pewnością ekonom nie po­
psuje. Lecz przykro, że muszę już całą prawdę
wypowiedzieć. Od kiedy jestem na wsi a jestem
lat kilka i w rozmaitych stronach, księdza ] iol- 
skiego nie widziałem tu, chyba do chorego lub po 
umarłego, a dzieci tymczasem uczą się od braci 
Rusinów i wiary i mowy i pacierza, aż sami me 
wiedzą kiedy Rusinami się atr j* z mowy i obrządku 
chociaż poleki chrzest otrzymali. Tu więc przy­
czyna złegu : parafie dnźe, ksiądz nie ma czasu i 
di eko, Pan Bóg wysoko, a biedny ludek polsH 
mówi i chwali Boga jot mu lepiej I wygodnej. 
Sachostaw 28 listopada

Franciszek Bieniasz, ekonom.
bzezęśliwem dziecięciem je^t córeczka pro 

zydenta Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej, 
jeżeli ilością i jakością zabawek można mierzyć 
szczęście dziecięcy. Pau prezydent nie przyjmuje 
żadnych podarunków, kto zaś chce dać prezyden­
towi upumin.ik, może go ofiarować maleńk i Ruth 
z warunkiem, aby przedmiot nie wychodził po za 
sferę zabawek dla wieku młodocianego miss Ruth. 
To też w Białym Domu w pałacu prezydenta 
mieści się w osobnych pokojach cały magazyn za­
bawek wszelkiego rodzaju, a z nich niektóre są 
bardzo kosztowne. Znajdzie tam lalki w ubraniu, 
na8zy-7anom perłami i złotem, znajdzie garnitury 
z mebelków z kości słoniowej, znajdzi" naczynia 
kuchenne ze szczerego złota lub srebra. Prześli­
czną jest karetka pokojowa, podarunek Dani Grant,

zrobiona z najpiękniejszego szyidkre-.t? Bielizna 
lalek maleńkiej córeczki prezydenta składa się z 
najkosztowniejszych batystów i koronek. Bibliote­
czka zawiera dzieła dla wie' u dziecięcego, ilustro­
wane pracami ręcznomi pierwszorzędnych malarzy 
amerykańskich. W  ostatnich czasach wydawca New- 
York-Heralda nadesłał misę Ruth prześliczny 
ekwipażyt, zaprzężony w urnowe feucyki szkockie.

Ze ZłOCWtfa piszą nam:
Na rzecz Towarzystwa gimnastycznego „Sokół* 

odbędzie eię w niedzielę 3 bm. w sali magistratu 
koncort, w którym współudział przyrzekli: p. R.
Semkow.cz pianistka, uczennica konserw atoryum 
muzycznego w Wńdoiu, p. Słomkowski skrzypek, 
p. Borkoeski śpiewau, p. Łiedwig wiolonczelista i p. 
Jackl skrzypek opery lwowskiej.

Zmarli- Kd Łukasz Lachowicz, gr. kat. pro­
boszcz w Kułaharówce kolo Skalatu , urna ł w 64 
roku życia a 88 kapłaństwa. — Eetarzyna Zdzicń- 
sfca, żona pcoztmntrza, umarła w Dąbrowie, prze­
żywszy lat 71. —  Dr. Józef Man, sekundaryusz 
szpitala żydowskiego, umarł we Lwowie, przeżyw­
szy 31 lat.

Myśli.
Nigdzie przed nędzą ten się nie uchroni,
Kogo przekleństwo dobroczyńców goni.

Literalni a i Srłukac
Program Wieczorku gimnastyczno - wokalnego 

który się odbędzie w niedzielę 3 bm. w „Sokole* 
ku uczczeniu dziewiątej r,czaicy wprowadzenia się 
Jo własnego gmachu: wstępne , Sołtys „Hymn
cokołów* odśpiewa chór Sokoła; ćwńzenia laskami; 
Ws»«!a*zyr_sl:i a) Mazurek b) Obawa, odśpiewa druh 
Bojarski; hopin „Me-zenie*, Maszyńaki „Las*, od- 
ś riewa chór Smcofa; ćw iczen ia  maczugami; Debla- 
macya „Tężmy sią,̂  bracia* wygłosi druh Władysł. 
Jau.kowshi; Żeleński „Morze* Lmbe „Zobaczym 
się*, odśpiewa hór Sokoła; Budowanie piran id na 
wolno stojących drabinach. Początek o szóstej wie­
czorem.

Głosy publiczności.
Kochawina. Dalszo ofiary na kościół N M. P. 

od 14 mar a do 1 sierpnia :
Widajswiczo wie z Wołcniowa j^ko wotum 

dziękczynne za wszystkie łaski i opiekę M. B. pro­
sząc o dalszą 1000 i na mszę św., SVw. z Rozwa­
dowa z prośbą o błog. dla rolziny 1, babina Ro­
manowska z Baranowa „Matko N K racz pobłogo­
sławić w pracy* 5, Iz bela Liwandowska z Prze- 
bie>.zan uczynimy ślub 10, E. K na inteacyę dzie­
ci 2, J. F. Mar... ze Lwowa z prośbą o pociechę 
w utrapieniu 1, J. i E. Sawczyńrcy z prośbą o 
wysłuchanie życzeń 1 i na mszę św., J. R, z Ku­
rowic prosząc cu iowuą M. b. o pomyślność i zdro­
wie dla dzieci 2, N. N. „Pod Twoją obronę ucieka­
my się św. Boża Rodzicielko 1, M. Skólska ze 
Lwowa do M B. o błngosłimien jtwo ala rodziny 1, 
L. R. ze Lwowa o polepszenie bytu 1, Ida Glstz ze 
Lwowa o wysłuchanie prośly 2, B F. z Bobrownik
0 pumyślce załatwienie interesu 3, Hoszowski z Ku- 
leszówki o zdrowi., sióstr 1 i na mszę św., Mirya 
Renier z Tiześain*-a za doznane Lski J, Celina 
Dcminikowska za Lwo*’a o zdrowie dla siebie i sy­
na 1, Kolaeińska w< tum za uzd owienie 1, Wikto- 
rya Dorcżyńska z B jrszczowa jako wotum dr ęk- 
czynne za jedną łaskę 2, M, ze Lirowa o łaskę i 
pomoc w troskach 2, N R . z Butyn z podzięk, za 
doznane łaski 1, Niewiadomski z Jarosławia ddę- 
kując za uratowanie synka od nieszczęś *a 2, Zofia 
Henryka z Sokala 1, Wierzchlejsjki z Kabarowic na 
intencyę Adasia 5 i na mszę ś*-, kr Biikowska z 
Sziacnciniec 4, K. Potocka ze Lwowa j roszą •- o 
zdrowie dla siebie i rodziny 2, . ks Wł. Bartz z 
Ozerniowiery dzięk. za uzdrowienie 5, Bronisława 
Schmidt z Bochni 2'40, K. J. ze Lwowa jrko wo­
tum za doznaną łaskę 1, J. M. K. z Lipicy dolnej 
prosząc N. P. o zachowanie od klęsa elementar ych 
2 i na mszę św , ks. Jan Kozak z Ciężkowic C, 
Helena Kolęlowska z Delawy 2, ls. Wiktor Bar z 
Rychcic 2, Józef Eckhardb z Tarno, ola 2

Ks. Jan Irzopiiiski, 
administrator, p, Źydaczów,

■ n a iw n i

^ęść ekonomiczna.
Wiedeń 29 listopada.

(Z). Ażio i dziś zbito */, prc. Jeżsli da 
lej pójdzie w ttm samem tempie, to za jakie 
dwa tygodnie zrówna się kurs rłota z relaoyą
1 wtedy rozpoczną się na woły ftania, aby koń­
czyć rrgulacyę waluty, gdyż tak dobra sposo­
bność nie pow.óci więcej. A  co będzie potem, 
to już wiedzą tylko ci, którzy giełdą trzęsą.—  
Spekulanci nad zaczynają nabierać coraz wię 
ce-j śmiałości, zwłaszcza że kursa raszych wa­
lorów na targa h zogranfozbycn są o wiele 
wyższe aniżeli na naszym. Ogromny ruch pa 
nował dziś w walorach bankowych, kolejo­
wych i w rentach. Haussa rozwinęła się na 
całej linii, wszelako nie utrzymała się do 
końca, przed zamknięciem giełdy bowiem ro­
zeszła się wieść, że naiaywotni jazy, najruch­
liwszy ze v szystkich instytutów finansowych 
włoskich „Credi, ) Mobiliare*, w którym cały 
świat kupieoki Włoch czerpał gotówkę, zaaj- 
duje się w przededn u bankructwa. Akoye jego 
spadły dziś o 50 franków, z 235 na 185.

Pod wpływem tej wiadomości utraciły 
kursa część porannych zwyżek. Ostatnie noto­
wania :

Kredyty austr. 342‘25, węgmrcklffi 417"— , 
Anglobanki iob 50, Jniony 255 — , B&nkver«my
123 5 ) L&nderbtnki ‘251375. Ludwiki 216'__
Cze; niowieckio 260‘50 Elbethale 240'—  Renta 
papierowa 97 65. trebma 97-40, austryacba 
złotą 117-30, 4a/p auafcr. renta wał. kor. 98 4C 
wi(g,pi d a złota lic  75, 4°/0 węgpnrskft renta
wab ko 94-4 J: dukat 5-86, 20-frankówka 9 8 9 -
marki 1218, ruble 1 307,

§ Wiedeń 29 listop. Spirytus 16.80 do 15.90.

aeiegramy „Przeglądu
Czernichów 1 grudnia (pryw.) Z powodu 

wydalenia jednego ucznia w tutejszej szkole 
rcJniczej, res Ra ̂ zagroziła Dyrekeyi wystąpie­
niem w razie nic cofnięcia tego postanowienia. 
D y r e k c y a  z a m k i ę ł a  z a i ł a d  i d o ­
n i o s ł a  o tern W  y d z i a ł o w i  k r a j  o- 
w e m ^  ■ b i o g r a f i c z n i  e.

Wier 1 grudnia, Na wczorujszem posie- 
dzenit iz y posłów postawił dep. Lienbacher 
wniosek dotyczą jy uwzględni"nia mniejrzośoi 
przy wyborach do komisy!

P ZUlinger interpelował rząd, czy praw­
dziwo są donierienU. dziennikarskie, żs ze 
względu na to, iż w tym roku zarówno wilia 
Bożeg 5 Narodź "nia jak i dzioń św. Sylwestra 
przyp dają w niedzielę, przeto w oba dnie te ma 
być zawieszony odpoczynek niedzielny- Mówca 
zwraca uwagę, że podobne zarządzenie wydać 
można tylko w porozumieniu z władzami ko- 
śoielnemi.

Następnie podjęto debatą nad nowelą o 
obronie krajowej.

! P. Dipauli żalił się na nadmierne ciężary 
wojskowe i oświadczył, że razem ze swymi 
przyjaciółmi politycznymi wstrzyma się od gło­
sowania.

P. Formanek sprzeciwił s>ę przedłożeniu 
z trgo powodu, że w sprawie tej tylko Sejmy są 
kompetentne Nadto wytacza i mówca rozmaite 
skargi na złe obchodzenie się przełożonych z 
żołnierzami.

Minister obrony krajowej hr. W  elsersł^mb 
bronił przedłożenia i wykazywał, że Austrys nie 

inna temu, że wydatki na wojsko zwiększają 
się z każdym rokiem. Wina spada na inne mo­
carstw*, które ustawicznie się zbroją. Austrya 
musi iść w ch ślady, bo gdyby tego nie zro­
biła, to jużbyśmy mieli obce wojska w kraju. 
Mówca nie -v erzy, ażeby ci, którzy występują 
przeciw przedłożeniu, czynili to z przekonania. 
Oponują oni dla tego, bo wiedzą, że i bez nich 
ustawa ta będzie miała zapewnioną większość. 
W  dalszym toku swei mowy bronił minister 
instytucyi woskowych sądów honorowych, wy­
kazując, że w wielu wypadkach zapobiegają 
one pojedynkom.

W  sprawie maltretowania żołnierzy za­
rządził minister surowe dochodzenia co do 
wszystkich faktów, podniesionych w pailamer.- 

i winni nie ujdą zasłużonej kary. W  końcucie
oświadczył mówca, iż jako minister obrony 
krajowej nie sprzeciwia się bynajmniej rozsze­
rzeniu prawa wyborczego.

Pos. W i d m a n n  oświadczył, że i on i 
cała lewica głosować będą za przedłożeniem, 
gdyż ma ono wielkie znaczenie dla moca-stwo- 
wego stanowiska monarchii.

Pp. K i a :  o.: i B i a n c h i n i  przemawiali 
przeciw noweli. Bianchini utrzymywał, że Au- 
stryi grozi niebezpieczeństwo nie od strony 
Rosyi, e.le ze strony Niemiec i W łoeh. Nadto 
domagał się Bjfcichini, aby język krajowy był 
językiem służbowym w obronie krajowej.

Referent p. P o p o w s k i, w ostatecznem 
przemó wieuiu, zbijał wszystkie wywody prze­
ciw przedłożeniu. Mówca wykazywał, że Rosya 
już przez swój nadmierny obszar stanowi wiel­
kie niebezpieczeństwo dla Europy. Następnie 
dosadnymi przykładami ilustrował mówca sło­
wiańską toieran yę Rosyi. Oto nie wolno tam 
głośao mówić po polsku w miejscach publi­
cznych.

P. Vaszaty woła : W  Austryi nie wolno 
oficerom ani kadetom nawet korespondować ze 
sobą w ojczystym języku.

P. Popowski, wobec ustawicznych przery- 
wań y&.zaty^go na ten temat, oświadcza, iż 
pot-zeba wielkiej bezczelności, aby stosunki au- 
stryaekie na tsm polu porowrywaó z rosyj­
skimi. Panowie ci, którzy w Rosyi widzą swój 
ideał, mogliby od swych redakow, osiadłyoh 
w Rosyi, dowiedzieć się, jakieby ich tam szczę­
ście czekało, janie to są tam skutki rozporzą­
dzeń językowych.

Ponieważ Vaszaty, mimo kilkakrotnych 
upomnień wiceprezydenta Kalhreina, nie prze­
stał przerywać mówcy, przeto udzielił mu prze­
wodniczący nagany.

W  końcu polemizował p. Popowski z wy- 
wudami p. Kionawettera, który wtedy dopiero 
będzie głosował za nowelą, jeżeli zaprowadzo­
ne zostaną bezpośrednie wyb ry. Gt-dyoy każdy 
z poiłów czyn '  w ten sposób zaieinom przy- 
znani“ kwot na uzbrojenia monarchii od speł­
nienia tego lub owego życzenin, to moglibyśmy 
utracić wraz z państwem wszystkie nasze prawa.

W  głosowaniu imiennem uchwaliła izba 
170 głosami przeciw 61 przejść do deoacy 
szczegółowej nad tą nowelą. Debata ta odbę­
dzie się dzisiaj.

P. Bareuther postawił nagły wniosek o 
zmianę ustawy z 5 maja 1869 w tym kieruakm 
aby rząd obowia^zany był znieść bezzwłocznie 
wszelkie rozporządzenia wyjątkowe, jeżeli par­
lament ich nie zatwierdzi. Nagłość tego wuio- 
ska odrzucono 126 głoi-ami przeciw 623

P. rernei3torfer wniósł interpelacyę w spra­
wie wrzekomo nielegalnego postępowania władz 
z sooyaliitam. w G-alioyi.

Nn tem zam knięto obrady. Następne po­
siedzenie odbędzie się dziś.

Berlin 1 gtułn ta. Parlament przekazał ko- 
misyi budżetowej wszystkie główriejs?e roz­
da aiy prekminatza. Caprivi miuł na wczoraj- 
szem p '8 ;edzer.ia mowę skierowaną przeciw 
RUtys^mb-yzmowi i przeciw sooyalizmow;.

Peszt 1 grudnia. W  sejmie węgierskim 
toczyła s:e wosoraj debata nad budżetem obro­
ny krajowej. Mn.ster Fejervary wykazywał, 
że węgierscy honwedzi dosięgli możliwie naj­
wyższego punktu d issonałośoi. Aby wykończyć 
zuprłflie organie a oyę węgierskiej obrony kra­
jowej, potrzeba jeszcze 1.150 oficerów. Trzeba 
się będzie o niob postarać najdalej w ciągu 
lat smeśiiu częś-ią przez awans, częścią przez 
przeniesienie pewnej liczby oficerów z armii 
staL-j do obrony krajowej, wreszcie przez no- 
minaoyę oficerów rezerwowych. O germanizu- 
oyi w obronie, krajowej mowy nswet nie ma. 
Honwedzi byli i zost&aą oddziałami czysto wę­
gierskim..

W  kińca wyknzywał minister, że zarząd 
armii esyui wszystko możliwe, aby zapobiegać 
samobójstwom w woj mu i karze surowo każde 
maltretowanie żołnierzy. Dalszy ciąg debaty 
odbędzie się dziś

Wiedeń 1 grudnia. Jeden z pierwszorzę­
dnych włoskich instytutów finansowych „Cre- 
dito Mobiliare* zawieś:ł wczoraj wypłaty. Za­
rząd tego instytutu stara się c uzyskanie sze- 
ściomiesięczneg i moratoryum.

Wiedeń 1 grudnia. Vaterland z upoważnie­
nia sfer kompetentnych oświadcza, że wszyst­
kie doniesiona dzienników o zaprowadzeniu 
rosyjskiej liturgii w kościele katolickim w Ro­
syi, o zaprowadzeniu rosyjskich kazań i śpie­
wów w kościołach w Polsce są osz ozerstwem. 
Nadto podaje Vaterland -  krótkość1" przebieg 
rokowań dyplomatycznych Leona X III  z Ro- 
syą. Akta papieskie, odnoszące się do tej spra­
wy, obejmują pięć grubych tomow.

Wiedeń 1 grudnia. Cesarz przyjmował na 
wczorajszej audyencyi wiceprezydenta Izby po­
słów p. Dawida Abranamowicza i raazoę dwo­
ru Hilbana.

Cesarzowa odjechała wczoraj wiaezo  ̂im 
do Miramare, skąd odpłynie jutro w podróż 
morską, która notrwa kilko mie łęey.

Paryż 1 listopada. N« usilne nalegania 
Carnota i 8pullera, ktor^ przedstawia. ,ak 
trudno mu przychodzi złożyć n^wy gabinet, 
podjął się wreszcie tej misyi Kazimierz Pener. 
Obiąć ma on tekę spraw zagranicznych, spra­
wy wewnętrzne objąć ma Rayual, Burdeau 
tekę finansów, a Spul'er tekę sprawie­
dliwości.

Bruksela 1 gudnia Książę kouarsko- 
gotajski przybył tu w odwiedźmy do króla 
Leopolda.

Pary? 1 grudnia. Zapewniają, że Kazi­
mierz Perier dziś jeszcze złoży gabinet. W  skład 
jego wejdr : Rayr.al, Burdeau, Spuller, Duoost, 
jenerał Meroier, Lafion, Lcubet, Delacacse i 
Jounart.

Do „Ajencyi Havasa“ donoszą z Ric- 
Glrande, że powstańcy brazylijscy odnieśli 
wielkie zwycięstwo koło Bago i pojmali jene- 
lała wojsk rządowyoh Isidora i cały sztab 
jenerelny.________

P p a jf| e c lB s  !5 d o
dnia 1 grudnia 1893.

HOTEL ŻORZa . R. Truskolarfea ze Strepto- 
wa. M. Sobolewska z Krakowa A Rasowski z 
Królestwa Polskiego. J. Sicg^s-Eberawald z Erzt- 
szowic. Hr. A. Cetner z Podkamiema. Dr. J, Hor&- 
dyski z Kociubiriec. M. Szafer z Mielca. K, Hein- 
s ich. z Kołomyi.

HOTEL FRANCUSKU. Dr. Maramorosz z Ko­
łomyi. K Graczyóski z Cieszyna. W. Kerp z Glad- 
bach. B. Eggor z Wiednia. G. Sr:ngl z Wiednia. 
G. Baseh z Wiednia. S Lichtenstem z Wrocław-a. 
O. Schzarzer z Wiednia. J. Kolubars z Przemyśli,. 
K. "aertrer z Wiednia. J. R°.gendorier z Tryestu. 
A. Tiscbier z Wiednia. A. Herbst z Wiednia. B, 
Gottlieb z Wiednia.

B JTE  UICTOIlIA P. Hej nowa ze Zło­
czowa. Ks F. Majewski z Maryampolu. J Krzysz 
kowski z Mierzy na. H. Gayer z Trembowli.

ECTEL tU^^ROPOL. B. Bitisman z Pesztu. 
M. Babiss z Wiednia. ,M Ilaner z Wiednia. J. Po­
korny z Budapesztu. S; Maris.us z Jass. D. Stankie­
wicz z Janowa. B, ŹuKsewicz z Rozolupki Baner 
z Mikołajowa. S. Ilszyński z Wiednia. D. Lisinski 
z Gracu. S. Dulberg z Jafs.

N a d e s la r r e .

Rubryki, ta ida pochodzi od Re lakcyi, nie bierze też 
on& as siebie zz nią żadnej odpowiedziEdnośc..

I  o w ró cU

Dr. Stanisław Pekański
specjalista w chorobach nerwowych i 

reumaty c*ny ch.
Ord. od 3 —5 ul. Pańska 6 parter.

D i s  A n d r z e j  K o s
otworzył kancelaryę adwokacką

we Lwowie przytulie/ Trzeciego Maja 1. 5.

B o k  z a łs ż e n ia  1S3S

AUGUST SCIlELLENBERG i SYN
doiia banków; i kantor wymiany 'S g  

we Lwo>vi», kupuj a i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe.

P r o m e s y  na los państwowe z roaa I8b4 do 
ciągnienia 1 Grudnia b. r. po zł. 5 wraz ze stera 
plem. (Głuwnr wygrana 300.00C koron!, na połówki 
tych losów po złr. 8 w az ze stemplem. Głowna 

wygranr 150.000 koron 
Wydawnictwo ga/.ety losowań N a d z ie ja  

Prenumert ta roczna tó. 1 50, np nrowincyi zł. 1 80.

TSwl. J O N A S Z  
d o n  o to k o w y  * k sn tf," w ym h w y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 
k a p ą je  i  s p r z e d a j*  w n z e lk ie  p a p ie r y  

v artoM C iow e i  m o n e t y  p o  m a jd o k la t fii  I 
s z y m  k n r s le  d z ie n n y m

P R O M E I I
d.o w s z y s t l s i c ł i  c ią g ”rL i© 3fx

Ubezpieczenie losów
od straty przez wy^sowanie ?_l pari.

Zlecenia z pro^inoyi wykonuje odwrotną 
pocztą bea doliczenia jakiejkolwiek prowizyi.

L w ó w  dnia 1 grudnia. (2  Izby handlowe!).
A b  y e  za sztiikę: Kolej gal. Karola Ludwika 

200 zł. m. k. 215’ - do 218'—. Kolej Lwow.-Czem. Óasski 
po 200 zł. w. a. 259’50 do 262-b0. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 380- — do 390'—.

L is t y  z a s t a w n e  *a 100 zł.: Banku hipot. gai 
5“|0 losow. w 40 lat. 100'70 do IGI’40, 5°/„ z 10°, prem. 
109 70 do 110-40, 41!,' 0 los. w 50 lat. 99 90 do IOC'60. 
Banku krajowegc 4 ‘^to los. w 51 lat. 100‘50 do 101 30. 
Banku krajuwegu 4*|0 los. w 57 lat 97-30 do 98.— Tow. 
kredyt, gal. ziemsk. 4 ' „ (I. emisyal 98'30 fio 9S —. 4°|0 
los. w 41 % lat. 98.— do 98'79, 4% los. w 5G latach 98-— 
do 98-70. 41/,0!, los. w 52 lat. 99’80 do 100.50.

O bligi za iuu zł.: Ga’ ic. funduszr propinacyjnego 
4°i0 86-60 do 97 30. Buków, funduszu propinacyjneg. 6°|,
101-70 do —•—. Kom. linko kra;nwego %% w. a. II. em
102-20 do —•—, Pożyczki krąmwej 6“[„ 105-— du -  —,
4| 99-80 dolOO 50 4°, z roku 1891 ?5'80 do 36 60 4°[0
z roku 1893 96’— do 96 70.

M o n e ty . Duka ; cesarski 5'85 do 5 9S- Napoleon- 
dor 9-R7 do 9-97. Pólimperyał 10'10 dc —.—. Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.30-2& do 1.32 —. 100 ma 
rek niemieckich 61-— do 61'6U

Wiedeń dnia 1 grud. (godz. 12 w połudn.) 
K -elyty 341 65, kred. węgierskie — , Angiob.
152.2b, U n i o n y  ., Bankvereiny — —  Lan-
derbanki 252.— , Akoye tytoniowe 199.— ( Staata- 
bahuy 309.15, Lombardy 105.50, Elbethale — .—
Renta papierowa , Renta węg. 4°/0 kor. — .—
Renta węg. złota 4°/# — .— , Alpiny — .— , Marki 
61.27, Losy tur. — . — .

RUCH P O C IĄ G Ó W .
(Z^gar lwowski).

O d c h o d z ą d  o

Kuryer Osobowy

Krakowa 
PoawoloczysI 
P o d w . P o d za .
Czerniowiec
St-yja
Bełzci

3-01 
6-44 
6-54 
6 36

10«1
3-20
3-82

5-26
10-16
1040
10-36
7-21
9-56

11 11 
11-ij 
11*24 

9-3J 
10-26 

TL

736

10.M
8-4T

P r t y c h o  d  z  ą  z

Krakowa 
1 odwołoczysk 
P o d w . P o d z a .
Czerniowiec
Stryja
Bełżca 1 

i
1 

'i
śS

S
S 6-01

10-02
0 -«

6 -S 6  

« • “
921
7-u 
]/0 8
8-16

0-41
9-46
6-6a
7-59 
9 06 
6-26

9-35

12-61
O-M

Uwaga: Goiziry drulcowane g-ubemi liczbami oxna 
czają poig nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m 59 rano.

W '.mirze iufonnacyjnem r L. aujtr. k le pauetwo- 
ych we -rewie. ul. T” eciego Mair 1. 3 (Hotel I nparial) 

jest spri.edai biletów strefowy*jb, ok-gżnych, dowolnie esta 
wialnych. zeszytów do ja :d i, taryf i rozkładów jazdy 

formacie kieszonkowymi Informacyc w sprawach tarć 
fowych i przewozowych.

W  S 2  L A T  I

HANDEL SUKNA
p od  firmą: J A t i  W A L L I t C H  I  S Y i

L  w  ó  w - Hyn ek l iczba  33
poleca się.



.. tjt:,V  3, <:« 2 grudnia ISfL*

i> r o » u c  o^ lb B U  i i *  ly m
ilru  ie m  l . „  c t . o d  W y ra z u  t ln -  
» t )  n  z a j  d i  m i ń m  3  c t ,__________

Poleca się handek wio 3 t© ,A ,feiacat,- i\ llex© . w e  L w o w i e .

t t

Najlepsze papierki cygaretowe w ksią- 
żec-zkąch. _ 1710
Gatunek bibułki uotąd nieb; w a ty  !

CejLA a r iią ie c a k i 5 ci.
Do nabyiia w sklepać i :

S. W- NIEMOiOWSKIŁGO
wa Li o no Teatralna 3,

Jlgiellońdka 6. 
w Ai “ku sio Su .ienmce 28. 

ora j »e  wsryatkmh zn. :zi.ijjdzych Lan- 
d ach i  trafikach.

Sprzedaż hartowną ora : w y \ ,łię  na 
prm.mcy ę uskuteci_i i z a m  I fa ­
b ryk i tutek n iek le jenyrh

S. W. NiemojowsKiego
Lwów, Hetmańska 24, oraz Z iązek 
kołek rolniczych w  iA r a k o w ie .
L i - . W . - ->*■" rCr- , - -  ...»

Na,j] ep sze  ■ świetle pierniki poieja 
ukiei iia J .  Z i u m c r a  m. Akademicki 

Filia Rynek d->m przechodni, dawniej 
Andriolego. 3085 1-10

W s z e lk i e  wyroby młynarski a zapro­
wadziłem dla wygody Szanownych odbio. ■ 
ców w moim h*ndlu towar .w korzennych 
przy ul. Batoi ego 1, 2 we Lwowie. Z wy- 
«o tim szacunkiem Leonard Solecki. 6026'

5  K g . fr a n t  » karaiioiy, marony, 
cytryny i ał. BO ct, Wino czarw.ne Bre 
fc.ico* 2 zł. 86 ct. sztuBi. Ananas śsieże 
3 zł. BO ct. Granaty 18 ct. wysyła Fdward
Kaczorowski Triest  3045 4-ó

K o n c y p i e n t  n o t a r ia l n y  znaj­
dzie zaraz umieszczenie w Itano laryi no­
tarialnej w Tyczynie. 3054 3-3

i l b  n  S o le c k i  je  Lwowie, ul. V. a- 
łowa i. l i  eprzedai! wszelkie towary, 
wchodzące w zakre handlu korzeuuego i 
mąuznego po cenach tok umiarkowanych, 
:e tylko prze dmioty liche albo lałszow aue 

taniej sprzedawać można. Zamówienia z 
prow.ncyi wykonuje starannie i niezwło- 
czn.e. Ł075 2-0

M a nw . M ik o ł a ja  i>oleca Karol 
nalłatan, bożki, Figi v.lanaowe i sułtań- 
Bme. Daktde Marokańskie nleksandryj 
s k e  i Calalot, Rodzynki, Malaga, Orzechy 
istrian kie, Migdały w łupkach. 3- 77 2-3

A g r u u o m  z 12 letnią praktyką w 
wigk»Z}th majtku h, miody, zdolny e_er 
giczny, obznajomiony dokładni i z .szyst- 
idemi gałęziami w -akrei gospodarstwa 
wchodzącymi, władający językiem polskun 
i biegle niemieckim, żonaty, poszukuje 
od 1 stycznia 189., 'ub później posady 
samoistnego ekonoma Łaskawe zgłoszenia 
pod adresem: W. S. Uobroinil. 3044 2-3

P f s m l . n j p  ir a ty iio w a n e g c  r z ą d ­
c y  d ó b r  d i większego majątku o i  

Igo Stycznia 1894. Zgljszen.a przyjmuje 
Aleksander hr. Piniński w SuBzezynie, 
poczi. Mikulince Informacyj bliższych 
udzielić mozi p, E. Cwierzewicz, dyrektor 
dóbr Grzyma^w. Podania nieuwzględnio- 
ne zostaną bez odpowiedzi. 3(jS0 "z-3

l)w  s p r z e d a n ia  w i l la  piątrowa 
blisku miasta położona, w najlepszy u sia­
nie. Szczegóły olisze w biu.ze adwokata 
lira Tabaczy ńskiego Akademicka 3. Pożre
dnic+wo wykluczone. _  2325 12 .5__

. A p a r a t  do piwa na 4 p py, nowy, 
kuty kocioł w najlepszej jako .ci do sprze­
daniu w handlu Karola BaPalana we 
Lwowie 301d 2-8

M o n ia k  . o k a j s k l  tylko z czys tego 
.'na robiony gwarantuję za natuialnoać. 
Tysiące zm-wców uznał-* z-i nąjiepszy. Bu­

za flaszka kos.tuje lylko 1 60 jodynie do 
naoycia w kładzie Jaua Bodnara. Akade­
micka 20 Proszę raz kupić, aby się pr. e- 
kon ć o dobroci. 2813-9 10.

K u r y  P ly m u t h r o c k i  z gor ska.i- 
stych północnej Ameryki, bardzo ładne, 
. elkie wytrwałe i nadzwyczaj nośne, za 

które oa Król Ministerstwa Rolnictwa 
w Węgrzech 1891 otrzymałem pieri/szą 
nsdgiodę s złoty medal. Mam do oćstą 
pienia kilka par, i osobno koguty. Helena 
1’ediyin w W ązowney, poczta tamże.

3038 2-3

1.000 TUTEK
nioklejonych

z dodkoriałej fraacuskiej bibułki

po zir. 1 i wyżej
p o le c a  F A J ł B T K A

F . K I Ź A Ł 0 W 8 K 1, L w ó w .
Przy odbiorze 5 000 sztuk, poczta f r a n c o .

I t i n i s ł t w  H o v S fb w s k i Lwów, 
Fortepiany, pianina, instrumcuta mech- 
niezne. Na raty. llluslowana cenn.ki 
gratis.

.R ę k a w ic z k i  damskie i męskie i wi­
zytowe znane z dobroci i kroju (krój 
Yictorya) poleca ą T. Gorzki i S. Szy­
dłowski Lwów, pl-.c Maryacki 8 róg tlet- 
mańak-Fj 30( 1 1-2

Dzwonki du Siń
kuliste niklowane po ct. 90 i. zł. 1 poleca

j @ a 0  

P io t r  C łir z jjs to w s k t
handel Żelazn]’ we Lwowie plac Kapitul­

ny 1 'naprzeciw Katod-yi.
t t a ty n o w a iiy  e k s p e d y t o r  pocz­

ta wy i telegraficzny poszukuje umieszcze­
ni*. Adres: Sawlń-ki poste -estaute
Tarnów. 3087 l-l

A ie o d w o ła i i  ic  wspaniałe wodospa 
dy T rS g ttry  i Ameryki północnej w 
słynne: panorami' królewskiej, plac Ha­
licki 12 do Puuied..iałku. W poniedziałek 
Egipt, Piramidy, Suez. Wstęp 25. uc nio- 
wie 15. 1 3089 1 2

M f l M t S N e M t
ma iH d H T O jf ) ^  i

toe Lwowie ul. Kopernika Nr. 3, Halicka Nr. 11.. w Krako~ 
w'i /Sukien,lice Nr. 20., w Cz&iniowcach Rynek Nr. 2. 

poleca swojego wyrobu 
fflaakefmtó śr dki od .zczogołiiLne lOina mcdeuami zasługi 
i 2ma d ; p es. ,nn cjsaanis- na r.yatiawach kr-jowyoi- i 

gggtan ©Ea/f-h
P u iir  k s ią ż ę c y  b ia ł y  naaaje dtnkatność, bisłość i nadz­

wyczaj przyjemni p.zyloga lo tw.»rzy, pudełko małe 90 ct., średnie 
1 zlr. z laLędzi-iem 1 złr 50 ot.

Jpndr k s ią ż ę c y  r ó ż o w y , oprócz przyjemnej białości nadaje 
twarzy piękny natu.a.ny cifeiisro-rozowy oucicu. Małe pudełko 70 ct., 
średn. L 2... 20 c t , z łabędzióit n 1 zł. 60 ct.

F a d r  k s ią ż ę c y  puuełko małe 70 ct., średnie 1 zlr. 20 ct., 
z łabędzikiem 1 zł. 60 ct

1 O ł ó w k i  do uwydatnieuia brwi i rzęsów po 30 i 60 ct. 
i t o ż  t iu ^ ty  do nadania najpiękniejszego rumieńca policzkom 

Błuiczek iiO ct.
O r je n t a i iu a  k r e m o w a  (pudr w płynie) uadaje twarzy 

śliczną na turalną białocó, śi.ieżoić i delikatność, flakon 1 .
W asaetkk z różnemi zapachami do sukien od 50 ct. do 3 złr. 

P o n i a d j  do pisytrzymania i ułożenia włosów z rożnemi- zapachami.
IF ,o x £ ik » ,ć L s :a  r ó ż a n a

do ęoj‘ uia popękarych ust. Słoiczek 25 ct. 
o d a  n .o d o w a  usuwa cze woność rąk i wydeLkatnia ręc,. 

Flakon 50 ct. ' 2441
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K  a n to r  w  t .m i e n t<Ki> <ft.‘
k, aprz, gaiic. ukcyj. BanAu hipotecznego

knipnje i sprzedaje
wszystkie fekta \ minety

knsfsie iLic« dym - ale
Iać3as|c iadśtej prowizje.

Jako dobrą i pewną lokaoyę poleca:
4 ‘/j prc. listy hiprteózne 
5°/0 listy hipotemno premiGwiftie 
ó uj0 * bez
43/«% listy Towar’ k>’8dytowego ziemskiego 
4 'k  °/o n Bs. ku krajowego 
4V*% pożyczkę krajową galicyjską 
■+' (0 pożyczkę kraj. galic. koronową 

pożyczitę p opi.ia yjną g-iiicyjs^ą 
b %  a „ wko- ińó..a
4S/,7« tiożys ikę węgler kiej kolei pańt-twuwe*
* * / pnpinóosjną węgierską 
4-% 1 ^giorskie Obliij yo 'ndenmizacyjne,

t.o papiery łSaaitor wymiaiay Banka bipoteosasgo 
sawsAd nabywa i apraedtójo 

e e ^ a e h  «a»glai»p. syLt&aejisay cli.
2&ntor wymiany Baitku iupoteosnego przyjmuje 

od P. T. kupujących wszelkie w j ^ e s e s i t c e ,  ® ju ż  
y t a u e  m l e j s e m  papiery wart,ościowe, tudzież Aapa- 
dig-5 k a p e i j r  sas b e s  j f e t i f ą -
w a b .  im k  a  a»ie»J s*® ■£’ *., jedynie za poL.rącsr'era m *  
osywi-Ttych kc-tsibw.
Do «fektów, a bcóryob wyczerpały się kupony, dortarc za
aoaryoh arkaeaęy kupon owych, za zwrotem kosztów, które 

oAia tiouow.
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k s i ę g a r n i a ,  s k ła d  i  w y p o ż y c z a ln ia  n u t  m u z y c z n y c h  o r a z  
g ł ó w n a  e k s p e d y c y a  p is m  p e r y o d y c z n y h .

S .  j\ .  R r z y ź a n o w s  ^  i e g o  w K raso  wie
przyjmuje

^  U i H E R A T Ę
na wBzyatkie c „sopisma 1 rajowe i z igr - możne. Kit-ilog czasopism rozsyła 

się u a żądanie łranco gratis.
N a  G w ia z d k ę  pc-leca m wyżssa ksijgSrjia wielki wybór aązek 

ozdobnie - prawnych w językach : polskim, niemieckim i francuskim, 2997

5/J

I

l a  św . H ik o fa ja !
Nowo otworzuny magazyn zabawek dziecinnych, gier towarzyskich 

gslanteryi i perfumeryi

i  i l L u d r o  & J e g o
L w ó w , n i .  $ k s ? o ią  L u d w ik a  1. 7 ,

poleca:
Booótk. dta paiioAók od 75 ofc. d j sł 5 ( liry towarsy- 

tkie wajrsra,»gdkie od zł. 1. Pedagog: ;zao fómiffówki od 35 06. 
Lvataie mjg.osne od zł. 1 5 )  di żt. 25 D ry Froda y.ł 3-5 ct, 
Id-ioma ;tyię pokojową o i d . 7 50 Eiip-rym aFa eriktryoz-ią 
od M  4. Okręt t par -we, Koleje par jwe od ał. H. Wielki wy 
bór na n-,-1 zym  aibawef taeoaau oauyeh od ci 70. W cl >.:>y- 
pedy z komkaiai po zł 16. Weio ypedy na k łaałf bieykło 
wych o i zl. 9. . 'i9uru.me.ita aiusycaie p t -.euaeh fabry.4zi>yoh.

Cenniki, illmtrnwane gratis. 3 071 2 3

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y
c. k. upizyw. fabryki

a  w i a t o w e j  s ł a  z r y

w  B E R N D O R F

N a c z y n ia
s t o ł o w e  i d e s e r o w e

re srebr* chińskiego i a)oakj

N A C Z Y N I A
k u c h e n n e  z  c z y s t e g o  n i iu i i
t po.ęczeniem długoletciej trwUośai

poleca

B. i Girrisiiâ księgi
VI. BILIŃSKI

we Lwo\ ie ulica Hetmaóeka 1. 8.

Zakupiłem
po

A. MańKowskim
w szystkie stare w inc

węgierski % tianouiik e, reń- 
■ k'S» Liszpań* kie —  praw- 
dstwe koinaki—  Fua^y.a »- 
f i  miody rot ma’ e, bkw,- 
t j .  nalew ki, rozob sj'. w oa- 
H otty Sssm usfeie iły. 

Sptaodł.ję fcekow e o zćte* 
c&nis atofe^nyoh oen -o ti w  
a o im  bfctdlri w c O p o w ie  
jłwy iii Kmkowskkj A. Ił.

K i r o l  B a y e r

Handel herbały chińsko-roeyj&kiej
Jffi T >  m .  U  W ?  J k  R  li B  D  i . ,  J k  

we Lwowie, p l  Maryacki 10,
poleca nsjlepsze gatanki

U  A. W  A
o . uaku wystym i aromatyesn] m, k-.ór4 
rozsyła franki opłacone do każdej sta 
cyf pocztowej 43/ kilogs-. w woreczku

P-irtorico . . . ś . - p i l  kilo —.30

poleca

HfcRBMĘ
zbioru r aji wego •

V, kl f  o w g c ł  złr. X.60 

^UQFlion£ ezai&*2,~
„ zbiór majowy 8 ~

K a y s o w  czarua 4 -  

Jlftlttniffe de boiad
W y s ic w k i  herbacia­

na . .
Wy siew k i unjlepsz. 

herbat . , l 'W

2261 gsffi Opitkcweaie nie liczy się.
Z»mówieaia z prowincyi wysyła cię odwrotną pocztą.

Ouba grubo ziarnista o 9.f*C 
Oeylon zielona . 10.—

„ „  przednia . J0.40
„  , grubo ziarnista 10
„  „  perłowa . 1C.75

Motca arabska aromatyczną 10,75 
Je w a złota , . . -0.75
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aooc sc * rv o a c n a a s K x x .
|  Nowości z ionf@kg)i damskiej

MATERIE wełniane i jedwabne ^
n : suknie damskie w wielkim wyborze i najtan ei ^

poleca V

M a g a z y n  S c h a y e ró w  S
we kwuwis ul. Karole Ludwika 13 . 28 2 3-3

S KMK«.vr-
n a r Jz c  d ab re  o p ro cen to w an ie

włożonego kapitału dają-a nowa piękna k F .ia ieu icH  w e  L w o w ie  z powodu 
wyją/lu \ilasi:ciela do s^rzodania. BliŻ3ze informscyt- u Liela z grzeczności iVielm.

M . J on a s ie  dom bankowy we Lwowie, u!. Jagie"ońska 1. 3. źOaó

I  a d

7 v  ?• ^

i

l i
#
K

Galicyjski bank kredytowy
p o  .. ą, arAsty od I łut.-g ; 1890 w y óa ja

4 %  f i s  / g n a t  y  k a s  o w  e
z  30  dgS fw iiin  w y p o  w i r d z e t L ^  i

2»V 2 °/u s  y  g  n  a  t  y  k a s o w e
a 8  -Uioitwem w y p o  ̂ le d z e w io m ; 

wsays-iisie zaś zn a jd u ją ce  aśę w  ob iecu j 
4 % "/0 «. s  j  g n a t y  k a r o w e

■s 9 0 *anuy7/e a i w y..-ow i'jd acftiea i o p rcc -m to w  „ue bę-ią 
i»o** ą w s s » y  ua d o k  i  m k j 4 *8 9 0  po 4°/0 2 .--0 -d.-iio 

■w-jra t  x m iu em  -w ypow  e d  .eniA  
L  ów , d u i>4 31 ss y c  m is  1 8 9 0 .

Pr .earuk nie będzie płacony. 1702 9-

E A , ! :ł  Ol-a H O H  N U N G  
preoowni^t stolarska par owa nowo urządzona

VE LWOWIE, nlica Ci-ha % 8.
Chcąe poko ać trudności iakie zachodzą pr/.y wyrobach drzewnych, poświęci 

Jem dłuższy c as u  urządzealc pracowni o" n jnow»«ej kon«trokc-\” maaZ- n p-aro 
wych, na których wykonuje wszelkie roboty stolarskie, drzw okua i io..e roboty 
budowla ir, w rozleglejszym ok esie, po możebnie nirkich Cenach z dobsriwego tu 
ebego mat ryału.

Niani na składzie gotowe posad.-k- jedli kowe. sostowe i dębowe, listwy do 
poalóg (Sepe!'eisten) opsHti (Verkleidi)ngeu), liit.wy do Lrycia «zpar jDcckUisten) 

ty p d dachy blaizanu 1 inae, przyjm ije desti do byblowauia fugowan a i no­
towana na podłog zwykłe toż samo pr-.yimuje dla : ’p. stolarzy obrabianie i proli 
Iowanie drzewnych częśći-składowych do wyrobów Sit -larsk ch.____________ 8044 1-S

| W  środę ciągnienie.
Wfe-lka 50  c^satuft** to łe  js* e I&spirafóu.

I a l u w 2 i « a  u y s v 1a fż « a  b O  0 0 0
Losy po 50 ct. otrzymać można i pp. M. Jonauz K tz i Stoff A ichellen 
berga i Syna. Sokala l l.iliena, JaŁ'óba Stroh A. Ch. K'*rfls i Schell-nberga

i Ereyseia. 2928

R t l i f a i  t-a dzo dobre wara złr. P80. Hallfax slzlowerai nożami 
pat złr. F20. IlaliFax ze izerokiem' nożami par» złr. 3'50 Halifax niklowane 
zwykle p ra  -dr 3 60. Halifay niklów ant w sze.okierui nożami para złr. 5'5r>. 
I!alifax damskie ni“ nikioranc para złr. f "0, Ilalif3X damskie nikło sane 
para zł’ . 3 ®erkuralboHeIwotiapc.ra złr. 3 20. Merknr damskie, niklowane 
z szerofiemi nożami para złr. 6.

J a c k s o n  IL u iu -n  me niklowane para złr. 5. Ja son Hainor niklo­
wane par , z(r. 6 Jackson Hainei niklowane, model z Grazu para złr. 7. 
Lyźwj żelazne z rzemykami para złr. I. Paw pasków do !Ialifax ct. 80 

poleca w największym wyborze
l ^ i o t r -  C h r z ą ^ t G W S k i

handel żelazny ve L owie, plac Kapitulny l (naprzeciw Katedry).
Cenniki ilustrowane do dyspozycy,.. 2888

Dla crłonków „S o k o li,, Towurzyst-w łyż aiarsklch i uczni lO°]0 opustu lab 
 franco do każdej .tacy5 pocztowej.________________________

LICHE TUTKI psują idnwis!
Senzscyjne nirklejone tn t& i frawc. S a u it a s  z odtłnszczoi ą watą 

Dra Bruns" w każdym munsztuku są w y r o b e m  oznamm przez p>-lący;h 
z a  n a jle p n z y . 2960

1000 tutek S^nitas w eleg. pud. złr. 1'60.
Zlere.-iia nad 8000 tutek wysyła franco odwrotni, pocztą:

Skład komiso -y frsnc. tutek „ S a n ita is “, Lwów. plac Kapitulny 1. 8.

aiflfłiif s'?łail nafty nh ip feestep  L 1.

2C3t

A . U  R Z ^  8 Z T U F O  W I G Z
w a  L W O W I E ,  j , l a c  E 3 Ia .l ic^ x  l ic z L s a . S ,  o t i z y r t a ł  w  -w ie l J c i in .  ■ w y b o r z e

N O I O Ś O I  U E l C U i l A C Y J i l E
K.& mihle, lóżm ro 

jedw abn e

MATERYE
dne.

PLUSZE wełniane,
i nici&ne..

HAFTY dekoruc; jgjiie, oLmsk.e 
j;. pońsi ie i tt; .« kie

MAK \TY I GOBELINY. 
PORTYERY witłn ,aat, jed^' a 

one i bawefnia e

FIRANKI koionkowe, tiulowe 
i gazowe.

Skó rk i angorowe.
Kj ZY indKjskie.
PARAWANY i EKRAMY.
KAPY i SERWETY jtdwabae,

wełnitne i pimzowe.
KOUYKl i DERKI.
L J S R A T Y  na meble, stoły i po­

sadzki.

na obcinany i po-

Osobt.y odoział na:
DYWANY per kio, smjrneń- 

skie buieosEie i angieLkis.
DYWANY

ciuszki.
DY-.YÓNY, KOCE i Linoleum

do wj śóielania ct-łych pokoi 
D E P T A K I  we^n.ane, jutc we, 

ei-rzyżf>ne i kagłowe.

R .  R I T M A R
w e L W O W iE ,  -plsc M  r ja c ^ i 1. 9,

otworzył dla wygody ewoioh. p. i .  odbiorców

Fifję składu nafty ^
ul. Trybunalska I. 10 pod „3 koronami".

1 sprzedaje tamie tak, jak w głowhysu ski, dnie:
I l i t r  n a f t y  s a lo . i o w e j  p o d w  ó jn i e  .-u liii. 2 2  c t .

n g o s p o d a r s k ie j  „ • • .
n » e z p ie c z e n s i iv a  i>- D i t m a r a  30 „

p zy jednorazowym odbiorze łub przed-
,j,u płacie iv iittpw — % cenny n» litrze, —  
iwc przy odbiorze w beczkach (o&oło i 40' Kj.io) 

stósowny rabat.

Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów począwszy.
Telefon 226

M a ż ą d a n ie  S z a n .  r n n i i c z i  » ś c i  z a p r i. 
w /a d z ilem  s p r z e d a ż  a s y  g n a t  n a  n a f t ę ,  z a  o k a  
z u n ie m  k t ó r y c n  w y d a w a n ą  b ę d z ie  naiVi w  skłi - 
d a c n  m o i c h :  a l . f lo i i i i c s k ie g o  i  T r y b u n a l s k a .  9 U

2 670 6—16
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Luminio wszBChstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i nieznozunych przetworów na 
tem polu, żadnemu z nich nie udało się usunąć starcy?, od 30 lat isnnejącego środka 
którym je»t Jh-. f  ryd. Leng iel’a l ł A L s A ł  I  I*R Z O ż O W l dowodzi to więc 
prawdziwej wartości tego o.-odka upiększającego wprost przez naturę sr.auą nam danego. 
Balsam briozowj dr. Fryd. Leng.ela bada. wydział medyczny cesar. rosyjBltisga ministe- 
ryrm,, a prof. dr mea. R; epi, prokurator umwlersytetu w \Viedn u i profoour Ryeilueh 
w Londyme i w. i szczególnie go zalecają. Ba j*m ten uzyskuje się za pouv'.j puat.po- 
wania chemicznego, . tćre cu lal 80 nie uicgio żadnej zmianie, nadaje mu własność usu- 
wanii starego nasiórka. w miejsce którego powsiaje nankórsk nowy, odznaczający się 
młodzieńczą awieżoscią, niemmsj też gubi bezpowrotnie wszelkis nieczystości s.;ory; p,amy 
piegi . zaczerwienienia, wygładza zmarszczki i dzioby po ospie, nada ąc skórze nie :rów- i 
ns-ną gładkość, świeży i ożywiony loloryt. Gena Balsamu brzozowegc złr. 1*50 za uzba | 
nuszek. Ręce które po użyciu Ua.szmu brzozo- jgo zyskają nadzwyczajny dehfeatnosć. 
konsem-uje jię na cal za pomocą lir . LJEM f tUEL A  Gl^O-CltLiłiL, doza 66 ct. i 
W .  1 Ł \ G i E i  A  M 1 U Ł O  jLM JE O JL, *& sztukę eu. 6 0  i  4 5 . Lo e bycin 
n każdej większą aieoe, mianowicie; we Lwowie u ctackers, w Krako" 8 u Wu.torn 
Eedj > apt., w Coerniow 'ach u Coiichowskicgu nast. Mr.hl rpt.. w Tarrowi* u Mai ryce- 
go Adlera, w Bmlskn n AM 'Hamenthiii i v arcgueryi A. ‘daac. 88—? i

Fijja ikłaan gftr u. Tiyoniialsa 10. Ust
 ___    .''•i 1
R0SSYJ8KA HErtbATt KARAWANOWĄ

w oirginalnem opakowaniu 
„Sergiusza W am ew ifza  I*erłowa, w Moskwie"

pakowany pod nadzorem ces. roa. władzy cło w ej 2690 9
po cenach m oskiewskich 

począwszy od zl. 1*80 aż do tX. 10*40 za funt rosyjski poleca

J B . f e Z A B L O  W  S S K  I
wd Lwowie, Trybunalska I. I

_  Ceiiiiiki grs.tls i fmneo. Opckc fenie Dezptatn^
I  Zamówienia przynajm niej na Przy funty odsyłamy franco.

w m m  m m

15

B I 1 1 B P Y K T

optyk i 
mcchn- 

r>ik „poć 
opeftai 
ii. m®.

J /w ó n
pi s *  Duchr (ulu a Teatralna 1. d. as 
przeciw głównego odwachai, poi c» w wie5 
kim wyborsoi I po '■fiuacL nąjtaćssyc) 
okulary, ctrikijry, łomoty, biaokjp -!.V  
koŵ di!*., narom: trr, ci-płoraierze I l  f 

dzwonków elektrycznych% WswlSrło r* 
y«rfvyr- nNjryohlej i nf. i ta niej. Zamawisicin «  p ic  " w.Dicyl łtfeit wła/;-: odisf.*'Ą?B;.ss. R4f;

Tfewarzj wtm tkaczy

ń  r. 1BB2
istnie j^ce

obok
KRO INA

poleca Szax P. T Puliicznoścł wyroby 
czyjto lniana, jak: płótna od nąicień- 
asych do nsj»nibśaycŁ gań .nków, płótne 
lóllTieloni. i -zare, dreiiszki nu libfirye, 

UymC zwykła i *damasz'.o*e, ręaaiiki 
zwykłe, adamaszkowa i kąpielowi tu­
reckie, obracy fiałe i koiorówe ze ss' - 
Witami, <$u$jp fartu,. .-ki, ścierki i f, p. 
«  sskrea tkactwa wchodaące wyroby.
C;nn'ki s próbkami row y;a sii frrncf,
1017; .4 9 74 DYREKCYA.

Osobiste poroscuniiewanle h<j
Wnych służbcia.ców se rługa-m nastą­
pić m że każdej Niedz.eli od godz 9 ,-a- 
10 do 3ej pop uduiu w biórzi » w id e r -  
s k ie ą c  w  Tarnawie. 18U

B I E L I Z N Ę
męską i dz>ecinną

pol-ca najśff.niej

ANTONI GUWEN8
Mel ikii bielizny i pletli

Lwów, plac Marjacki 1. 8
2981 312

3-Nj . ♦. S?ćjl4£>.V3ó >'*a2«

Ą f,W '

CEiENl
Wapno hydrauliczne, Gips Aołalt, Płyty 
izolacyjne, Kit do ókiin Kil do żelazu 
Eiuen titt), Kit miniowy (Min umki t), Kwas 
kf.rliolo -:y nuro y, Kwas karbolowy kry- 
taiizow., óiarczsn zelsza, Ter gaz-wy 

Ter Jrz-wny. Tektury na dachy, Farbj 
do msad, Garbolincum, kutimeiułione, 
Krtsolina, Wapno karbu owe, Wapno 

chlorowe, Naftalina.

Pokost naffc jwy
do smarowania pa kanów, sztachetów, be­

lek, desek i t. p
poleca 1610 9—?

Hlojzy Huaner
_________Lwów, Rynek ;Vi5,

anguTskie i iranuoakie

± 'o k o s t ; T
tr^yk; o Dni© giS^wane.

F A K S
w łiajiopsgasłfe gaoankach

poleca \ 155 3.3
najstarsza we Lwowie firma

W .  C Z O P f
założona w roku 1843.

G: w m Ę M i  y \ Na lepsze 
B3ZVTWY

SZWAJCARSKIE ARBENZA
nadają się do każdego wło a, goląpizy- 
jemnii< i giadko aierdzow i. ,ą a raz 
wyostrzon na pasku golą naji miej ou 
razy. Każaą brzytwę daje na --mie­
sięczną próbę, gdyby' się okazała złą 
ui.eniam na inną, lab zwracam pienią­
dze. Cena z oBtrzem nieruchomeii 2 60, 
z ruchomem 2'80, każde i astępne o- 
itrze 85 ct, Pa ki du obciągauia ou 1 

zł. Peudzle do golenia ud 80 ct. Mydła 
najnowsze od 26 ct. Mydlarki i lustra 

w najlepszym wyborze poleca

S. PIELECKI LWÓ#
g ł ó w n y  m a g a zy n  eroni

Dla Towarzystw c-pust.

i i j ż w  y
H a l i ia n s  bardzo dobre para . 1 '2L 

„ ze stalcwiimi nożami . 1 ‘80
„ ze szeroki; mi nożami . 2-7t
„ niklowane wykłe : . 2  61
„ „ z e  sz-rj nożami . 6 -
„ damskie niklowane . . 2'50
„ „ me niklowane . P io

Msrfeur «lbo Haiwetia . . . 2'7o
Jackson Heine= nie niklowane . . 4’6u

„ „ . k i„„a n i . . 6 —
Pata pasków do Halifans 30 ct.

poleca w największym wyborze

Bolesław Cybulski
we Lwowie, plac Marjacki l, 5.

Cenniki iilust owana gratis.

Odpowiedzialny redalrtór ■ U d w ik  F % k i - n  i^nryk’ d rad


